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Wrzenie rewolucyjne w Paryżu trwa
W© wczorajszych starciach padło zabitych 2, rannych 300 osób

W edług w iadom ości nadcho
dzących z Paryża, b. prezydent 
D cu n itr ue- który p * y ją ł  oą 
prez. Lebruna m isję utw orianią 
» ow ego rząou. odeył szereg kop 
Jereaęy j g osobistościam i ze św ia 
U  poliiycsnego. Panuje ogólna 
przekonanie, że prez. DoumeiT 
gue zdoła w ciągu najbliższych 
godzin utworzyć rząd. Podobno 
zastrzegł on sobie prawo rozwią 
sąn ia  izby w momencie, kiory 
uzna za stosow ny..

Pierwszym  krokiem nowego 
rządu, w skład którego m ają 
w ejść m. in. b. prem jerzy Her- 
riot, Tardieu , Cham em ps, Laval, 
Saraut oraz b. min. Flahdin, ma 
Być ud w ołanie się do społeezeń-* 
stw a, by rachow ało  spokój. LJ- 
czą się również z przywróceniem 
na stanow isko preiektc Paryża—  
Chiappe.

Utworzenie rządu jedności na 
rodow ej posiadać będzie u o iio t 
słe znaczenia. Polityką Praneji 
w ostatnich (kasach  ulegała ciąg 
łyrn przem anom. Hrakło je j ja  
k ie js  w yraźnej Ctągtsści.

Stronnictw a parlam entarne po

Eadły w  stan, k tó ry  groził już w 
orseK w eitciarh dobru R ep u bjj- 

ki. Różne afery, a  w szezegć n— 
J e j  głośna afera Staw iskiego, po
0 “rwały autorytet pariartentu i 
rządu. Z takiego układu rzeczy 
postanow iły ciągnąć korzyść ró
żne nieodpowiedzialni; elem enty
1 pcnnęły m isy  na ulicy. Szły 
one pod przewodnictwem domo- 
pęąjysh lasąyątów , k t^rfy  w ten 
sposób chciały  zyskać popular- 
ność i w yw al1*  ustrój repypij- 
kańskL Zakusy te r ie  udały się. 
O soba now ego prrm jera Francji 
i ik ład  jag o  ryądu gw arantuje, 
w  Republika F iancu ska oir?yi.»a 
now ą i godną iej linje politycz
ną. Nic u ltg a  w ątpliw ości, ie  
n ą q  ten potrafi przyw rócić i za
pewnić krajow i spokój, jak i w 
obecnej poważnej sy tu acji mię
dzynarodow ej jeirt konieczny.

W ypadki francuskie w ykazały 
JttzCZe, v  musi nastąpić taka 
Zmiana ustroju republikańskiego, 
k tóra um ożliw iłaby trw ałą współ 
p racę parlamentu z rządem.

Na ulicach Paryża nie zapano
w ał jednak ja  'Cze

P o a z i ę k o w a n i ę
P, Prezydenta

I  poleceń!* P. P r w d e n a  R. f  dv  
sektor k *n fe *rji cyw ilne1 Pana Pre  
gydent* składa 5* pośrednictwem rra

Ł serdeczne podziękowania w szyjt-  
orjn  ’ u (  om. stowarzv«sen.om, 

w ysszyn i nzelniom tskołom oraz 
osobom, które złoży iy Panu Preryden  
towi Ryczenia imieninowe.

G I E Ł D  A
W«z->raJ xan ctow .n o mnKót na

f ełdacb europeis.ich spadek dobra  
funta. Jednocześnie pewnemu osła

bieniu uleź1 frank szwajcarski, który  
e »th '0 męco zwyżko1 mi.

N* (fieldzie warsznwsitie1 notowa
n e : ęself na Nowy iork §.4$ i pć> 
kabel aa,* 5.46 Londyn spadł * 27.55 
kreso rai do 77 U  Paryż wzrósł 34.*8 

34.90 Zu. cn i« ś  soadi s  171.96 
+  jT 14S -  17141

BA RYKA D Y 
I SZARŻE GWAKUJI

M ąm fcstacje, ja k i*  powtórzy
ły sty w czoraj w  różnych punk- 
u c h  Paryża, przybrały koło pół
nocy groźny charakter. Na pi. Re 
publiki, p isy  port St. M artin, ną 
bulwarze Haussmana i OKoli^z- 
nych ulicach or :r  pi. O pery co 
ehwira dochodziło do poważnycn 
starć. M anifestanci, orzewgzn.ę 
komuniści, podpalali kioski z g a
zetam i, rozbijali latarnie i s?yldy 
świetlne. Dokonano licznych a- 
resztuę/ań.

W  tym samym czasie doszło 
do gwałtow nych scen na bulwa
rze M aqeleine. G w aroją szarfo - 
wału Wikakrptpię, W  pewnym 
niomencie htanifęetąnci obalili 
płupy ogłoszeniow e i utworzyli 
bar/kndy, sttaa rozpoczęli ostrze 
iuygnie < rew olw e-ów  naciera ją
cych ś c ie g ó w  policji. W krótce 
jednaa p olicja  opanow ała sytua-

MĘTV U4CZNE 
P P ż Y S T A P fcY  D u  Ą « ę j|

Kety  |od?. } ł  v?i<m Okolicę 
pl, M adeleint zostąły pegrążorę 
W rupęłfięj giąmnośęi. Jedną i  
grup komunistycznych ąpuwodó* 
waią p-ry  rozbij 5bii# lau rn i kroi 
kjfi spięęię. 7  f jęm n o śrj zarzęły 
korzy»tą4 Uatyuhmiąat n i.ty  J .  
liczne. Potłuczono wieie szyb wy

stawow ych w w ielkicn m agazy
nach.

a t a k  KOMUNISTÓW 
NA KULEJ Pc J zu  .una

D o za jść doszło nietylko na ■ tr
ik a ch  m iasta, ale i w kolei pod
ziem nej. Komuniści usiłowali 
przerw ać kom unikację przez spo 
wodowanie krótkiego spięcia. 
Zaatakow ano najprzód stację  
Concordia, tłukąc szyby w zew
nętrznym budynku, następnie 
rzucono się do podziemi stac ji 
Madeleine. W  kuluarach podzie
mi doszło do starć z oddziałami 
policyjnem i. Kilku manifestantów 
aresztowano z bronią w ręku. Na 
szczęście w itrctcr sy tu acja  zosta 
łą opanow ana i nie doszło c o  ka
tastrofy. Pociąg i przez dłuższy 
czas nie zatrzym ywały się jed 
nak na wymienionych stac jach . 

ZNÓW TRUPY I RANNI
Koło pom ocy na rogu ul. C am - 

ben i pi. M adeleine grupa m ani- 
tesU htów  zaatakow ała oddzia
ły policyjne kamieniami, ifestą} 
apnjr w głow ę kom isarz Mnr- 

diąr-d. W yw iązała się fcćjka po
między p olicją  i m anifestantam i, 
którzy odparci na bulwar des 
Capucins znowu dali w ieje strza 
łów.

postało  ra n n ych  Wlku agentów 
policyjnych I wieie o s ó o ' z po
śród publiczności Przypuszcza

ją , że również są  ofiary w zaD i- 
tych. Dokonano 3 0 0  areszto
wań.

AUTOBUSY Z KAMIF.NlAMi
P rasa  podaje, że podczas zabu 

rżeń na bulw aracn krążyły auto
busy ciężarowe, naładowane ka
mieniami, gruzem i kawałkami 
drzewa, które celow o rozsypywa 
no na ulicach, aby dać broń w rę 
ce  manifestantom. Porządek zo
stał przyw iócony dopiero koło 
godz. 2 -e j nad ranem.

Przez ca łą  poc w szystkie gma 
chy rządowe, a w szczególności 
m -stw o spraw  wewnętrznych 
były strzeżone przez siine Od
działy policji i w ojska. Rannym 
udzielano pom ocy na ulicy R oy- 
alc, w  znapej kawiarni W ebera, 
kiórą orzekształcono na ambu
lans. W ielu rannych w stanie 
ciężkim przewieziono odiazu do 
szpitali.

9 P R A l  Z N Ił^ U E N IA
Mł^jąęfh w których odbyły się 

fąbyrąąnia w cw trąjł^e i przed- 
wc/orajcpe, przedstaw iają ponu
ry widok. Ną jezdniach uprząta 
dię ubęcnię wielę poduczonego 
s?kła, połam ane drzewa o iaz  że- 
Jąstwof W yw róconą latarnię i 
rozbite szyby w oknach w y sta 
wowych robią przygnębiające 
wrażenie.

Kartele uprawiała cyniczny wyzysk
Zostały napiętnowane w debacie budżetowej

K on tyn g en t czasu  w y zn aczo  
ny na d y sk u sje  budżetow a po
woli sie  w y cz trp u je . Zm usza to 
p oszczególne kluby do o g ran i
czen ia  sw oich m ów ców . Kluby 
ludowe np. rezerw u ją sw ói czas 
do budżetu R oln ictw a i Sp raw  
W ew n ętrzn y ch , inne do budże
tów M inisterstw a P rzem y słu  1 
H ard ly  o raz  S k a ra u . N ajw ięk
sze  oęz\ w iście  zain teresow anie 
ze w zględów  p olityczny eh bu
dzi u posłów  budżet Min- 
W ew n. Nad tym  resortem  spo 
dziew ana je s t  n a jo b szern ie jsza  
d y sk u sją .

i  w ym ienionych p ow yżej oko 
licznośęi za ła tw ił w czo ra j se jm  
w n iesły ch an ie $zvbkiem  teiry 
pi#, bo praw ią bez d ysk u sji k ilka

T MIN. KOMUNIKACJI 
Pierwszym rozpali y wam co wczo

raj budżetćjpj był bądżet Min. Kuwu- 
nikaęjl. Pos. Starżak w  ojs żernym I 
wydzarpniasym reierael* wskazuje na 
•■olę koi*i w życiu fospodaręzem Po! 
Skl, Obrót P.K .P. w yęos1 1 ' miliar
dów. majatek około 6 mili. rdów, llęz 
ha zatrudnionych pracowników wyno 
sf I to tysięcy.

Przechodząc do omówienia zospo- 
darkl ministerstwa, stwierdza, że W 
zwiazkn z okólnym krysysem  zospo- 
c a c z y n  nastapU sMny spadek docho
dów, który znalazł «wó! w yres nawet 
w niedoborze przofzło |l-mil]ono- 
t. ym. Zkoiei porusza pos. Śtąrżak m 
wa nstawe nposa nlową, przypoml- 
.lajsc, i *  dzt M ona pracowników a r  
U  m v  Uposażeniowych, Pobory w 
n -**  ’■ l y n e s i a  Itrtib zl. zi.ś w 
•fafżwpf ||ą pfc nticłU 7ple Następ

•i|e z^zriaęza mówca, że kole! uzyska 
ta iuż ledna p o ż ;cz k *  angielska u« 
elektryfikacle zaś obecnie w  toku s*  
rokowauia o pożyczkę dla wprowadzę 
ul* ubwoso systemu hamulców.

KART1 L t  S l/C Z L L N IĘ  
w y z y e k i - j a  KO LEJ 

Pod koniec swego przemówienia 
zw raca pos. Starżak uwagę na niedo
puszczalna poi. tykę bezwstydnego 
v yzysku karieli, stosowanego wobec 
koieL Ministerstwo rrzepłac" za nie* 
które artykuły do 150 proc. Referent 
podnosi, że taki str-n rzeczy nie n o 
że być utrzym any i wzyw a do rmfa.- 
py stęsenków ,d tym edc!nnu Yęuii. 
14 . ,ąniu przyklaskuje cala Izba.

PRZEM óW ILIEN IE  
MIN. I u rU IEV  ICZA 

Min. Butkiewicz w dtoższ im prze
mówieniu przedstawił główne w yty
czą* polityki sowiego resortp. Podnr. 
si. ze dopirro zjeanor onie wszyś1' - 
kich zągądpUó knm uaik.ćyjnych w 
lednem um lsterstw ie umożliwi* zbu
dowanie tdpowledulego planu.

P i  <iwa<facfa wstępnych nlnlster 
przedstawi* dokonanych I plauo 
w*nych robdt Inwestyęj iuycb, po- 
./em  omawia zagadnienie taborów  

kolejowych, pudnoszae. te  w bado- 
wie zna<dnja sle nowe w ozy. Niektó
rą buduie si* w AngMi. inne znowu 
w kraju. ■ lażc.ilem ministerstwa lest. 
hy możliwie najwięcej budować w kr*  
lii.

Przechodząc do zagadnień taryfo
wych, minister puJnosi, że łaryla poi 
ska należy do ualntzszych. Dta s z n y  
tu  produktów kolej wprowadziła ulgi 
taryfowe, a więc dla we la, drzewo, 
artykułów rolniczych i t  p. Odnośni* 
do taryfy osobowe] zaznacza, Ż.e no
wa taryfa wprowadziła różne ulgi | 
ułatwienia, leśli chodzi o wyiazdy do 
uzdrowisk. PoruszaD c ęprawy persp 
nainc, ■.■znacz i min. Butkiewicz, ty  
v  obecnym rok* a 'a is i -s iw e  nie

prze - jo ; zeanych masowycn reauk 
cyj. Wkodcu minister mówi o uaszej 
bolączce —  o drogach I podkreśla, że 
Kooiecznem jest stw grzeu.e amzize- 
go piano budowy o rop I aostosowa 
nie Istnieiacych do zwiększonego ru
chu.

N j rok przyszły przygotowano pian 
minimalny, który przewiduje roboty 
Z* około 6 mil] rf.

W  dysku&Ji z*uraf gfoz iedynle pos. 
Eudowski (B .B .), który damagał sic 
większego uwzględnienia lotnictwa cV 
Wjinego. f otplpiwo nasz* znąldule 
się w ęjąglym roz\/olu, m j do zenoto 
w_nia szereg wielkich sukcesów 1 w j 
maga szczególne] opieki ze strony mi 
pis'er*twa.

NASZE DŁUGI
B e* dyskusji przyjęto budżety Fuu 

duszu p rou ow e-o  J Długów Państwo- 
wycn, Ogólna su n a  zadiuzenU Polski 
wynosi  ̂ miliardy 448 mu]. Zil tvsic 
ey  z!. ? •  przeliczeniu na cała ludność 
wynosi zadłużenie aa głowę ludności 
138 sł. je s t  to zadłużenie małe w po
równaniu z zadłużeniem innych 
państw.

Rownlo* oez dyi kui ii przy‘eto bu- 
c e r  państwowych -arojow isk, zakia 
du higieny i upitali.

JE S Z C Z E  2  ZA BITYCH  
I 3 0 0  RANNYCH 

B ilan s w czorajszych r»,anifw- 
stacy j w yraża się cyfrą : z -ch  za
bitych i przeszło 3 0 0  rannych. 76  
osob zostało opatrzonych w szpi 
talu Beau jon, reszta w aptekach, 
znajdujących się wpobiiżu m iejsc 
m anifectacyj. 8  osób ocjniosło 
bardzo ciężkie rany. 
FRO K LA M O W A M E G F N E R A I- 

NLGO S lK A jK U  
PARYŻ (P A T .)  Do prokla

mowanego na 12 b. m. przez ge
neralną konferencję pracy stra j
ku pow szechnego przystępują na 
stępu jące organizacje : Liga Praw  
Człow ieka, P a rtja  Socjalistycz 
na S . T .  O ., Socja listyczn a P ąrtja  
Fran cji (u e o so c ja liśc i) , Francus
ka P a rtja  Socjalistyczna, P artja  
Republikańsko -  Socjalistyczna!, 
P artja  Jedności P ro le ta^ ack ie j, 
U nja A narchistyczna, Fed eracja  

'R obotn ików  i W łościan , Inw a.i- 
dów i W dów W ojennych oraz 
IzD a Stow arzyszeń Robotniczych 
Przem ysłu W łókienm ezegu.

S tra jk  m a trw ać 2 4  gudzloy i 
będzie połączony zarówno w  Pa 
ryżu ja k  i w  okolicacn z manife
stacjam i.
K R W A W E Z A E i RŻENIA O- 

G A R hĘ Ł Y  INNE M IA STA
PARYŻ. (P A T .) W  L yonie do

szło w czoia j do b. poważnych 
rozruchów M anifestanci prze
wrócili kilna prywatnych sam o- 
cnodów, sto jących  przed resta
uracjam i. N.ektóre kawiarnie i 
restauracje były zamknięta 

W okolicy iatusza gw ard ja kon 
na kincakromie szarżow ała z do- 
bytemi szablam i. M anifestant, 
podoalili sam ochód po przewró
ceniu go na ulicę. Strażacy , któ
rzy szybko przybyli na m iejsce 
pożaru, zostali przyjęci wrogie- 
rni oki zykami. Rzucano w nich 
‘krzesłam i z kawiarń. Agenci po
licyjni w krótce opróżnili ulice.

Pod konie gwaidz<stów rzuca
no petardy, a policjantów  obrzu
cano różnego rodzaju pociskam '. 
W  ciągu w ieczora zraniono 24 
osoby.

ZA PO W IED Ź DALSZYCH 
ROZRUCH Ó W

PARYŻ. (P A T .)  W czorajsza 
komunistyczna „H um anile" zapo 
wiada nową dem onstrację na pla 
cu Republiki dziś o godz. 2 0 -e ;

SPR A W Y W OJSKA W SEN ACH;
Na wezoralszem posijdzenln seuac 

kie] komisji budżetowe! rozpatryw a
no budżet M inisie-siw* Spraw W oj
skowych. pią ob razow ania dziajul- 
HPŚeł mlnlst“rsiw *, wicsmlulster gen. 
Skfcjkówskl *projradrił — podobnie 
lek to  nętrvuil pod '* «  dyskusji nad 
tyra bui," v  w  koralsji selmowe], 
na dzieaciiiieę bujoloty, t-o u cy k ie  i 
m o-o-y e .tomoJntpwe modukcjl tre
lowej vvr « ula t  w S k ład k o *sil w 
tow asey1 lwio w j żseyeh oficerów 

lan aeaitoraM  wdjiiycfe w yjaś-
alei.

13 b. m.
Nin Back wyjeżdża 

fis Noskwy
Urzędowo komunikulat 
W  rozmowach, które miały mlej- 

s^e w końcu gruduia ub. roku mie
dzy komisarzem ludowym spraw za 
gianicznych Litwinowem I postem 

R. P  Łukaslewiczem. p. L!tv lnów 
oświadczył, że mad sowieesi byłby 
rad widzieć p. ministra Becka v  cha
rakterze swego gości* w Moskwie- 
OfanowJadaJac na powyższe ośwład 
ozenie o. min Beck załtomunlko'' 
ze swel strony Iż przyjmuje chętni • 
uorzeime zępros cenie i udu sowiec
kiego.

Obecnie termin przyjazdu p. min, 
Becka do Moskwy n u ta !  estałoay  
•a U *M  I I  K  Mk

A M I Ę T A J ze jak  w iz y tó w k i, z a p ro s z e n ia , lis ty , ra c h u n k i, 

a fis z e . c z a s o p ; st. i. b ro s z u ry  i t .  p . w y k o n u je N a jta n ie j
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Mr. J

Starzec-zboczenlec w sidłach zdeprawowanej 11-latKi
Brudy 2 / d *  są wstrętniejsze, 

nlżoy się nam wydawało. W  wiel 
kiem mieście, o krok jesteśm y co -  
dzień od wielkich zbrodni, któ
rych nawet nie przeczuwamy. 
Dopiero później, ędy cuchnące 
bdgno wydostanie się na słońce, 
dowiadujemy się o wszystkiem i 
ogarnia nas wtedy uczucie obrzy 
d zenia.

T ak  jest ze spraw ą 60-letniego

Augusta Kęski, z zawodu ślusa
rza, człow ieka żonatego, zamtesz 
kałcgo w iaz z liczną rodziną 
przy ul. Sm oczej.

Sasiedzi i znajomi spotykając 
go śpieszącego do codziennej pra 
cy, lub w racającego, nic nie wi
dzieli w nim charakterystyczne
go*

Zwykły, pospolity typ, nie wy
różniający się niczem. Ale nigdy

100 najciekawszych wydarzeń
tragirznych I komicznych z

POD HIPNOZĄ
W  kaw iarn i sied zia ł orz\  sto  

Uku ja k iś  poczciw ie w ygl.t ła ją 
c y  m ieszczu ch z w yłupiastem i, 
czarnem i oczy m a. S ied z ia ł so 
bie i p opija ł kaw kę z m iną cz ło 
w ieka. którem u nic nie braku je 
do sz częścia . W  pew nej chwili 
b łoga je g o  m ina s ta ła  sle je s z 
cz e  szczęśliw sza , w yłupiaste 
o cz y , w y trz e sz c z y ły  sie je s z 
cz e  D arazlej, g o ść  podniósł sie 
z k rz es ła  i począł w ym ach iw ać 
ram ionam i. Od w ejścia  do
strz eg ł te sy g n a ły  m łody, zgran  
ny  m ężczy zn a  o m iłe j, w esołe j 
tw arzy  i odpow iedział na nie 
d łonią. P o  pól m inuty śc isk ali 
ju ż  sopie praw ice.

— Ja k  sie oan m a, panie R ap  
s ik ?

—  D zięk u ję , dobrze, a  pan. pa 
nie W y bu lsk i.

* i -  D oskonale, dzięku ję. C o po 
rab ia  pani R ap sik o w a? Czem u 
nie z panem ?

— Żona je s t  u k raw cow ej. 
7m i pan p rzecież  k obiety , —  tu 
pąn R apsik  p rzy m ru żył ironicz 
nie sw oie w vpukie o cz y  —  aku 
rat szv ie soDie now ą suknie i 
ch ce, żebv bvła  gotow ą na po
jutrze.

—  D laczeg o  ak u rat na poju
trz e ?

—  ino. bo po ju trze je s t  bal u 
ty ch  F itaszk iew iczćw . Ale ch y 
ba pan. panie W y b u lsk i też tam  
bedzte...

—  E j, w iem  zgóny. że będą 
nudy. Nie m am  poco iść.

—  A ia. m yśli oan . że bede sie 
baw ił?

—  P a n , to co  innego. P a n  je s t 
żon aty  i pani R ap sikow a ch ce 
zapew ne pokazać zn a jom ym  
sw o je  to a le ty , ale Ja . kaw aler... 
N it. nie pó jdę do fis ta s z k ie w i-  
czów .

—  Idź oan, panie W y bu lsk i, 
trzeba tam  p ó jść. M ów ię panu,
marn pom ysł, już m y sie uśmie 
jem y . Ale potrzebny mi pan do 
tego.

—  C o to za p o m y sł?  —  zapy 
tał zain try gow any  W y bu lsk i.

R ap sik  nach y lił sie  do W ybul 
sk iegb 1 w y trz e sz c z a ją c  p rzeraź 
liw ie sw o je  czarn e g a ły . szep 
nął ta je m n icz o :

—  W id zi pan, ła  w  sobie czu 
je  w ielka en erg ie  m ag n ety zer- 
sk ą , a pan z d a je  sle ma duże u- 
zdolnienie m edjum iczne.

A cha. w iec to m a b y ć 
sean s h ip n oty czn y ?

—  O t to w łaśnie.
—  No dobrze, ale co  pan mi 

każe zrobić pod h ip nozą?
Hihihi, m ów ię panu, już ia 

to zrobię... N aprzykład . każę 
panu p ocałow ać jed n ą z ob ec
nych p ań ! T o  bedzie dobry ka- 
Mał, c o ?  Ifihihi. u.śm iejem v sie...

—  K tórą p an ią?
—  No. tego nie m ogę pow ie

dzieć, in acze j to bedz!e fuszer
ka. W ie c  c o ?  Idziesz p an ?

—  Zgoda.
W sp an ia le-.1 M owie panu, pek 

niem y ze śm iech u -.

O j . te bałt g F U Ł u z k i e w i -

ostatnlch lat w  W arszawie
cz ó w !.. P rzy cn o d zili ludziska, 
zg óry  przekonani, że będą nudy 
na pudy. Z aczy n ało  sie to o 
d ziew iąte j w ieczór. P rz e z  dwie 
godziny plotkow ano i oglądano 
§ie w zajem nie, z krótką p rzer
wą na t. zw. „ a rty sty cz n y  kwa 
d ran sik ‘\ o jea e n a ste j z a czy n a
ły  sie tań ce i o północy rozeho 
dzono sie do domów.

P lo tk i tego dnia, jak zw ykle 
w y czerp ały  sie po k w ad ran sie ; 
oglądano się w zajem nie, m asku 
iąc w ew nętrzna a n ty p atje  ponu- 
rem i uśm iecham i.

P a n n a  Pornpulska zasiad ła  do 
pianina i z aczę ła  rzępolić „uczu 
ciow o“ co ś bez żadnego sensu. 
B y ł  to  ów „kw adrausik  a r ty s ty  
cz n y “. G oście  poklaskali i ode
tchnęli. gdy sk oń czy ła . Do jede 
n a sie j b y ło  jesz cz e  trzy  kw a
dranse.

N agle pan R apsik  podniósł 
sie ze sw ego siedzenia i. w o
dząc po o becn ych  sw em i w vba 
łuszonerni oczy m a, ozn a jm ił:

—  Je ś li  państw o pozw olą, zro  
bim y teraz  z panem  W ybulskim  
sean s m ag n ety zersk i.

—  P ro sim y , p rosim y —  zaw o 
lali w sz y scy , obudzeni ze śpią
c e j nudy, spod ziew ając się cze' 
goś now ego.

—  C o pan mu k aze  z ro b ić?  
—  sp y ta ły  na uboczu dwie pa
nie „m ag n ety zera ‘‘.

—  P o c a łu je  w u sta  panla M ig 
dalską.

P an i M igdalska m iała  siedem  
dziesiat dwa lata  i ani jednego 
zeba. Zrozum iałe, że w ieść ta w 
m ig obiegła pokój i w yw ołała 
ag ory  w eso łość. T y m czasem  
W y bu lsk i usiadł na krzesełku , 
R ap sik  s tan a ł przed nim. pom a
ch ał rekam i, w y trz esz cz y ł ś le 
pia t szep nął n iesam ow icie:

—  S p ij...
1 o dziw o: W y b u lsk i w yp rę

ży ł sie, znieruchom iał, w zrok 
mu stan ął w słup. je sz c z e  chw ila 
i W ybulski w stał, ku ogólnej 
se n sa c ji i trium fow i R apsika 
sk ierow ał sie do pani M igdal- 
sk ie j. a le  tu nagle p rzy stan ął, 
odw rócił sie podszedł do pięk
nej pani R ap sik ow ej, o b ją ł ją , 
p rzegiął w ty ł i nam iętnie ucafo 
w ał w sam e usta... Pani R apsiko 
wa poczerw ien iała , ale poddała 
sie. S a la  ryknęła  śm iechem , po
sy p ały  sic oklaski ku czci m ag 
netyzera . k tó ry  ie Jn a k  nie w y
dawał sie w cale zadow olonym  

*

Do k aw alerk i W y bn K k łeg o  
w eszła pani R a p sT  iwa. W ybul 
ski rzucił sie do n ie j:

W dtaj n a id ro ż sz a ; a c o ?  
W y grp łem  z a k ła d ? P ow ied zia 
łem ci, że pocału je cie w obec 
św iadków  i tw ego m ęża i zrobi 
łem to. D a j mi teraz  te pięć gro 
s z v ; w y g ra łe m ! Ale sw o ją  dro- 
gą tw ój m ąż co ś  p od ejrzew ał, 
ale nie reagow ał, żeby  nie pod
kopać o g ó .n e j w iary  w Jego n u  
g n ety zersk ie  zdolności...

nic niewiadomo...
Kęska, który X racji ^w efo po

deszłego wieku, mógłby być na
zwany miłym staruszkiem, bo sta  
rość nakazuje pnwszerhny szacu  
nek, w  istocie kiył w  sobie nis
kie instynkty zwyrodniałego zbo
czeńca.

Niezawsze siwy w łos jest do
wodem cnoty. Kęska miał żonę, 
a!e pożądliwem okiem; w yrażają- 
cem niezdrowe pragnienia, spo
glądał na spotykane dziewczyn
ki, liczące po kilkanaście lat za
ledwie.

W  języku międzynarodowych 
handlarzy żywym towarem nazy
wa sie tc  —  amatorstwem zielo
nych oliwek. Owoców niedojrza
łych.

W padła mu w ręce II-le tn ia  
Henryka S. T raf chciał, że spot
kał frant franta. Dziewczynka by 
ta iuż zdeprawowaną ao szpiku 
kości. Niedawno padła ofiarą znie 
wolenia, i spraw ca tego otrzymał 
karę 2 lat więzienia. T eraz  Hen
ryka S była „sw obonna“ . Żyjąc 
w ubogiej rodzinie, pod wpły
wem złych rodziców, dających 
gorszący przykład, zaczęła cada- 
wać się z wyrostkami i była ich 
„kochanką".

Kęska nie mógł gorzej trafić 
ze swemi popędami zboczeńca. 
Zaprosiwszy raz dziewczynę do 
siebie, odtąd miał jej pełno i był 
przez nią ustawicznie szantażo
wany o pieniądze, wypłacane jej 
po kilka rtotycn. 11-letnia jt^o  
)rzyjaciółka widać działała z czy  
ejś namowy i Kęska miał z nią 

utiapieme, m ogące przynieść nie 
obliczalne następstwa.

Ale wypadki potoczyły się 
szybciej, niżby przypuszczał. Hen 
ryka S. zaszła w ciążę! Dziecko 
spodziewało się dziecka... B ył to 
prawdopodobnie najbardziej ka
rykaturalny połóg, jak i odbył się 
kiedykolwiek w W arszaw ie. 
Dziewczynka została m atką... O - 
debrano je j noworodka i rozpo
częto dochodzenie pohcyjne, któ 
re ujawniło potworność całej 
sprawy.

K ęsce wytoczono p ioces. Do
wodził, że dziecko przyszło na 
św iat nie za jego spraw ą, a na 
oewno działał ktoś inny na jego  
rachunek. Rozprawa toczyła się 
w sądzie przy drzwiach zamknię
tych. Na wniosek adw. Byczkow - 
skiego, proces umorzono z anuie- 
stji, bo groziła Kara najw yżej 1 
roku więzienia

C z y  w o l n o  bi£ Z o n ę ?

Jutro 69-te  opowiadan e  p. t. 
„W ierny sługą*.

W  Sądzie Cywilnym roztrząsa 
ne było w czoraj niezwykle cieka
we zagadnitnie, czy bicie żony 
prrez męża może być powodem 
do starania o rozwód?

Z żądaniem rakiem w ystąpiła 
p. Bergr.ianowa. Je s t to długa hi- 
storja. Mąż Berg.nanow ej będąc 
.w R osji, przysłał je j 2'50 tys. ru
bli złotem na kupno domu. Berg- 
manowa nie postąpiła według po 
Icrem a i zgodnie z interesami mę 
ża, bo wprawdzie kupiła za pie
niądze męża ładną kamienicę, ale 
jako właścicieli podała sw ą naj- 

liższą rodzinę, zostaw iając mę
ża na szarym końcu, jako wspól
nika do czwartej części domu.

Oczywiście Bergman był bar
dzo o to rozgniewany i swe meza 
oowolenie wyładowywał pięścią 
mi. Pomiędzy małżonkami było

sporo spraw o wzajemne pobicia 
i lekkie uszKOdzenia ciała. O stat
nio Bergm anowa zrobiła wykaz 
tych procesów i zwróciła się do 
sądu, dom agając się kategorycz
nie rozwodu, bo z mężem -  tyra
nem nie ma siły dłużej żyć.

Sędziowie postanowili jednak 
zasięgnąć przecitem opinji w kwe 
sfji zw yczajów  w żydowskiem 
prawie małżeńskiem. Trzej rabi
ni opowiedzieli się przeciwko 
Rergm anowej, twierdząc, że po
winna była najpierw  poskarżyć 
się w rabinacie na postępow a
nie męża, a dopiero po udzieleniu 
mu napomnienia, gdyby się nie 
poprawił, mogłaby być mowa o 
rozwodzie. Bergm anow a nie skar 
żyła się u rabinów na męża.

Ciekawy będzie wyrok sądu w 
tej sprawie.

Czysta z kropelkami
(S .  F .)  Poniew aż dziewczyna 

do wszystkiego u państwa O- 
strynskich miała od ejść, więc p. 
OstryńsKa powiedziała mężowi:

—  WaCus, idź do tej rajfurki 
na Krochmalną i postaraj się o ja  
ką nową służącą

P. W acław , zdając sobie spra
wę z powagi nałożonego nań o- 
bowiązku, poszedł do rajfurki, 
ale przedtem jak to zwykł był 
czynić przed każdą ważną spra
wą, w-stąpił do restauracji „na je  
dnego".

Po „jednym " nałuialnie po
szedł drugi, trzeci... dziesiąty, i 
gdy wreszcie p W acław  znalazł 
się na ulicy Krochm alnej, zapom 
aiał poco właściwie przyszedł.

—  Co pan sobie życzy? —  spy 
tała pokątna pośredniczka.

—  Ip.. —  czknął p. W acław . —  
Jedną czystą...

—  Aha! —  domyśliła się ra j
furka. —  Pan chcesz jak ąś czy
stą dziewczynę do gospodar
stw a? Akurat u mnie jes t tu jed 
na. Czysta, jak  moje sumienie! 
Ona nie je , nić pije, tylko się ką 
nie, kąpię i kąpie.

I pokątna pośredniczka wezwą 
ła obecną akurat w kuchni, po
szukującą posady, p. Zofję ta ń 
cz ak

P. W acław  spojrzał na pokry
tą złekka piegami twarz kandy
datki i ski żywił się.

—  Prosiłem jedną czystą! T o  
co rńi pani dajesz z kropelkam i?

Panna Łańczak poczuła się 
dotkmęta tym pijackim  dowci
pem.

—  Co mnie pani do alkonolika 
raisz? —  mruknęła oburzona.

—  Cichu głupia! —  uspokoiła 
ją  lajiurka. —  Ankoholik jest naj 
lepszy. Co mu ugotujesz, wszysi 
ko zje.

1 zw racając się do p. W acła
wa, zaczęła mu perswadować.

—  Co pana obchodzą te kro
pelki? Przecież pan me potrze
bujesz dziewczyny, żeby panu 
w isiała w salonie za obraza, tyl
ko do gotow ania i sprzątania. Ra 
dzę pa. li, mech pan ją  weźmie, 
bo pan takiej d iugicj nie znaj
dzie.

—  D obra! -  m achnął ręką p. 
W acław . —  B iorę! Zapakow aćf

T ego  już było dla wrażliwej 
p. Zoąi za wiele.

—• Kogo, moczymordo, pako
w ać? —  krzyknęła. —  Czy ja  ku 
ra z .r in ię ta  jestem ? Może mnie 
jeszcze na guziczku od palia so
bie pow iesisz?

P. W acław  zupełnie stracił or- 
jen tację , gdzie jest. I jak  potem 
tłumaczył się w Sądzie Grodz
kim, zdawało mu się, że wpadł 
do jak ie jś  spelunki i wym yślają 
mu, bo chcą gu okraść. D latego 
tylko cisnął w pannę Łańciak  
wazonem, rozb ija jąc je j nos.

Sąd skazał p. W acław a na ty
dzień aresztu i wykonanie kary 
zawiesił.
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TAJEM NICZY T hw iFO N

Czytajcie „Wesołe Wiadomości"

Pani Laia była tego dnia w 
piekielnie złym humorze.

Z rana pokłóciła się z mężem. 
O św iadczyła mu kategorycznie, 
że w raca do matki. Nie polo prze 
cież wyszła zamąż, żeby mąz 
w racał wieczorem zmęczony i o- 
drazu zasypiali

Mąż wyszedł do pracy, wzru
szając ramionami. Po  jeg o  w yj
ściu pani Lala pokłóciła się z po
kojów ką S iasią  i wymówiła je j 
m iejsce. Polem  z krawcem Cy- 
.nennanem, któremu ośw iadczy
ła wręcz, że jes t partacz i wię
cej sobie nic u niego nie zrobi. 
Potem nawym yślała m odystce i 
pokłóciła się z m anicurzystką...

G ay  wieczorem z silnym bó
lem głowy szykow ała się do snu, 
zadzwonił telefon.

—  Proszę pani,   odezwa.
się kobiecy głos — podobno pa
ni odchodzi od m ęża?

Panii Lala osłupiała. Kto sły
szał ich poranną rozm ow ę?!

— Czy już mąż pani me nmże
dogodzić?   ciągnął ten sam
głos. —  Radzę pani, niech su  
pani nam yśli: Pani nikt tak nu 
zadowolni, jak  on.

— Skąd pani w ie? —  spytała 
zdumiona pani Lala.

—  Skąd ? He, be, hefl Ładiu 
pytanie! Jak pani mi nie wierzy, 
niech się pani spyta innych pań 
W szystkie są z niego bardzo za 
dowolone.

—  Aha! —  zgrzytnęła zębami 
pani Lala. — T eraz  rozumiem, 
dlaczego mój małżonek ziewa i 
iest zmęczony.

G łos z te lefonu, jakby usły
szał myśli pani Lali, do persw a
dował dobrotliw ie.

  On ostatnio je s t przemeczo
ny I możliwe, że się troszkę ze
psuł. Ale ja  jestem  pewna, że on 
się poprawi.

Bezczelność łnformatorki wy
prowadziła Lalę z równowagi.

—  Pani jest wstrętna kochani 
ca! —  krzyknęła i odrzuciła słu 
chawkę.

Gdy mąż wrócił, pani Lala 
spojrzała na niego wzrokiem peł 
nym pogardy i oburzenia.

— Dzwoniła przedstaw icielka 
klubu twoich kochanek! Prosiła, 
żebym nie odchodziła od ciebie. 
Troskliw a, co ?

Małżonek ze zdumienia szero
ko otworzył usta.

A tym czasem ... W  mieszkaniu 
kiaw ca Cymermana, z którym 
się pani Lala pokłóciła w połud
nie, jego żona kręciła ze zdziwię 
nia głową.

  T a  tw oja klientka Lala, to
jakaś zw arjow anaf Dzwoniłam 
do niej, żeby nie odchodziła od 
ciebie do innego krawca, to mi 
nawymyślała od kochanie! Jej 
się coś rzuciło na mózg.

—  D aj spokój! —  m achnał -ę 
ką kraw iec Cymerman. — 7oh  >- 
czymy, jak  je j kto inny zrobi pa) 
to ! Zobaczym y, czy ją  inny kra 
wiec zadowolni!

N gpotoM  S id a k .
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R ozp acz M anolescu  po u tra 
cie szczęścia  rodzinnego trw a
ła w zględnie niedługo. P ew n e
go dnia czerw cow eg o  w siadł na 
o k ręt i udał sie po nowe lau ry .

P ierw szy m  etapem  podróży 
b y ła  F ilad e lfia . M anolescu dzia 
ła  bardzo szy bko. D o sta je  sie 
do znanego m agazynu  ju b iler
sk iego  1 po chw ili opu szcza lo
ka). m a ja c  w p alcach  bry lant, 
w artości kilku ty s ię c y  dolarów  
Lup ten nie zad ow ala z ło d zT - 
ia.

W  k ilk a  dni później w czasie  
ja z d y  pociągiem  M anolescu  sto  
su je  poraź p ierw szy  w życiu  
now y trick . Nawiazu.ie rozm o
wę z ja k a ś  dam ą, częstu ję  ją  
papierosem  opium ow anym  i gdv 
n iew iasta  u sypia, śc iąg a  je j z 
sz y i p erły , w artości 39 ty sięcy  
dolarów .

„ W i l c z y a p e t y t  M anolescu 
Jest zrazu  zasp o k o jo n y , ale po 
cnw ilow ym  odpoczynku rozzu 
ch w alon y  pow odzeniem , rozpo
cz y n a  szerok a  a k c je .

P ow od zenie mu sta le  sp rz y ja . 
M anolescu  s ta je  sie  w o jażerem - 
złod zie jem . W ęd ru ję  z m iasta  
do m iasta  i w  p rzeciągu  roku 
p rzem ierza  niem al ca łe  S ta n y  
Z jed n oczon e. N iejednokrotnie 
n a ra ż o n y  je s t  na niebezp ieczeń
stw o, a le  z a z w y cz a j udaje mu 
sie  w o sta tn ie j chw ili *.Diec.

W  N ow ym  Jo rk u  M anolescu  
n aw iązał rom ans z żona bankie 
ra  i w  ciągu  k ró tk ieg o  czasu  wv 
tuidził od niej k ilk an aście  ty sie  
c v  dolarów . G d y niew iasta  zo r
ientow ała sie, że płom ienny ko 
cnnanek ra c z e j m yśli o  pienią
dzach 'żeli o  zasp ak a jan iu  
je i bu jnego  tem peram entu, po
stanow iła  go porzu cić. Z am iar 
ten w przód zrealizow ał... M ano 
lescu , m a ja c  d ość leciw ej ko
ch an k i. od k tó re j zresz tą , jak  
w yczu ł, nie da sie w y ciąg n ąć 
w iece j gotów ki.

P o  roczn y m  p obycie za o ce a 
nem M anolescu w raca do Euro 
p y . I znów  zn a jd u je  sie w P a ry  
źu. P rz y b ie ra  nowe nazw isko i

X I

now y ty tu ł. O d tą£  nazyw a 
sie... k siążę  A liovari. W y n a j
m uje eleg anck i p a łacy k  na P o 
lach  E lize jsk ich , kupuje w y
tw orne auto, an gażu je  lokajów , 
o tacza  sie przepychem .

W  pare dni później z jaw ia  sie 
w n a jw y tw o rn ie jszy ch  klubach,

gra hazardow o, p rzegry w a i 
w y g ry w a. W y p ły w a w szv b - 
kiem  tem pie na pow ierzchnię to 
w arzy sk ieg o  ż y cia  w P ary żu  i 
trzeba p rzy zn ać, że osoba księ 
cia  A liovari budzi pow szechne 
zain teresow anie. N aw et w p ra
sie ukazuia sie k ilkakrotn ie 
w zm ianki pochlebne, gdyż ksią 
żę nie zapom ina i o  filantrop ji. 
Na jed n y m  z balów  dobroczyn 
nych ofiarow ał naw et jed n o ra 
zowo 20 ty s ię cy  franków  na 
rzecz  in sty tu c ji filan tro p ijn e j.

W  tym  czasie  M anolescu  nie 
dokona! żad n ych  k rad zieży , 
m a ją c  d ostateczn a ilość gotow  
ki. N iespodziew anie w czasie  
w izy ty  u znajom eg o bankiera, 
M anolescu  poznał n ie jaka H il
dę B ra n m a je r , wdowę po bo
g aty m  bankierze berlińskim . 
W y czu w szy , że je jm o ść  rozpo 
rządza pokaźnym  m ajątk iem , 
M anolescu  już zaw czasu  ukła 
da plany m ałżeńskie.

P rz y p u sz cz a  szturm  i efekt 
je s t  w sp an ia ły : Hilda p rz y j
m uje ośw iad czy n y  k sięcia  i od- 
ta a  M anolescu  uchodzi za je j 
narzeczonego . M anolescu likwi 
duje sw ój p ałac, sp rzed a je  au
to i w kiika tygodni potem  w y 
jeżd ża  z Hilda do B erlin a .

Z a jeżd ża  do słyn n eg o  hotelu 
..K a jz e rh o f”, gdzie za jm u je  6 -no 
koiow y apartam ent. O czy w i
ście , że w łaścicie l hote'u  je s t 
oszołom iony. Chodzi w okół o- 
soby k sięcia  ja k  koło obrazk a. 
K siąże o bo jętn ie  przvim uie nol 
dv. C odziennie urządzą w ho
te low ej re sta u ra c ji w ystaw ne 
p rz y jęc ia , p rzy jm u je  liczny ch  
g o śc i i p iari o lbrzym ie rachun 
ki.

Ju ż  po kilku dniach w hote
lu stw ierdzono . k rad zieże, Zra

zu nikt nie z w ra ca i na to  sp e
c ja ln e j uwagi, ale g d v  w arto ść 
sk rad zionych  rz e cz y  poczęła 
co raz  to w zrastać , w łaścic ie l 
hotelu zaniepokoił się . T y m 
czasem  M anolescu , k tó ry  do
szed ł do przekonania, że po
by t w hotelu będzie dlań ood 
w zgleaem  m ateria ln y m  o w ieie 
lepszym , niż ew entualne m ał
żeństw o z Hilda, porzu cił na
rzeczona i z ca łą  en erg ia  za 
brał sie do obrabiania  boga
ty ch  lok atorów  hotelu.

G in ęły  w iec codziennie k o 
sztow ności, portfele , w ,p c h a n e  
ty siącam i m arek ł t. d. W  ho
telu pow stał popłoch. N iektó
rzy  lo k atorzy  poprostu ucie
kali z hotelu, inni bard zie j prze 
zorrii w oleli zaw iadom ić poli
c je .

Do hotelu przybyli w yw ia
dow cy, prow adzono en erg icz 
ne śledztw o, a le  bez rezultatu . 
Nikomu na m yśl r.le przyszło , 
bv pod ejrzew ać księcia  AIiova- 
ri. A on, w ielki i ta jem n iczy  
złod zie j, k rad ł codziennie, bez
czelnie.

Z d arzy ło  sie. razu pew nego, 
że d osta ł sie do pokoju w łaści
ciela hotelu i s k ra d L . złota pa 
pierosnicę. W  ty m  m om encie 
nadszedł w łaścic ie l hotelu. 
W ó w czas M anolescu. nie tr a -  

ac zim nej Krwi, odezw ał s ię :
, .„K ochany panie, jak żeż  m o

żna zo staw iać drzw i o iw arte . 
P rz e c ie ż  złod zie j, g ra su ją c y  w 
hotelu m ógłby pana o k ra ść . O - 
to proszę, pana papierośnica**.

W ła śc ic ie l by ł zacn w y co n y  
zachow aniem  sie k sięcia . Od 
tei chw ili w łaścic ie l hotelu pod 
p rzy sięg a  zeznałpy. że k siążę 
nie.., kra^ ł.

W  dalszym  ciągu  krad zieże 
p o w tarzały  sie 1 sy tu a c ja  dla 
hotelu b v ła  isto tn ie nie do znie
sienia. M anolescu postanaw ia 
w reszcie  ulotnić sie z hotelu. 
U w aża, że dość zarob ił i ze 
trzebaby  zm ienić m ie jsce  poby 
tu.

I oto  na dwa dni przed opusz

Cyfry ilustrujące rozwój P. K. 0.
1932 roku

M m  i ł ,  Z03.493.677.1S 
Lokary własne 423.933 87,97
m i D o f t f  35.313 019,22
O m  33.068 825,31
M l M ó f f  1 .0 2 0 .5 4 7 ,-  
Powierzfloe kapitały t ł .  622 8 5 4 .C 4 8 .- 
OBRÓT I0 C Z 1 T  22 miijardóM zjo iytb

1913 roku
GutOwka 
lo k a ty  własne 
Itieroclioniotci

Ilość klientów

z ł .  241.483.297,93 
502.521457,77 
43.288.572,87 
33.955.271,91 

1 .2 2 6 .9 9 3 ,-
M m m  kapitały z ł  713.499.869,63 
flBHÓT BOCZfir 26 miliardów ż ł o b u

P e w n o ś C  Z a u f a n i e
Odpowiedzi Redakcji

P. J. Gródecka; Za korespondencje 
serdecznie dziękujemy. Przesyłki do
tychczas nie otrzymaliśmy. Jak Pani 
adresowała? Jeśli nadejdzie, na jaki 
cel Pani przeznacza pieniądze) P rc ii- 
my o odpowiedź.

Stalą Czytelniczka H. L .: Aczkol
wiek Pani dopisek „czekam niecierpli
wie na odpowiedź" —  był złośliwy, 
śpieszymy z odpowiedzią W zględy 
techniczne nie pozwoliły nam na do
trzymaniu terminu. Jesteśmy w trakcie 
uporania Się z trudnościami. W krótce 
je  przezwyciężymy, a dowodem tego 
będą stosowne ogłoszenia. Pozdrawia 
my Panią!

P . W L Krysztofowicz (Nowińska 
10) .  W sprawie sprostowania musi się 
Pan osobiście zgłosić do Redakcji.

Stała Czytelniczka z Gó/czewsklej*. 
Jeszcze w tej chwil, nie potrafimy dać 
ścisłej odpowiedzi. Stanie się to wkrót 
ce.

„Zainteresowany" W . K .: i )  Tylko 
póitora m iljcna. 2 ) Po 30 groszy.

P. Fr. Heweda (Chmielna 7 l.b ): ż y 

czeniem  „K ajzerhof** p rzy byw a 
sp ecja ln ie  w ezw any z L onaynu  
s ły n n y  detektyw , Ja m e s  N ick, 
K siąże nie wie o  zjaw ieniu  się 
N icka i sz y k u je  się do o d ja z 
du.

W  dniu w yjazd u  następu ję 
scen a , k tóra m iaia  zad ecy d o
w ać o d alszy ch  losach  M ano
lescu.

M. G.
(D a lszy  c ią g  nastap i)

czemu Pańskie może prędzej się speł
ni, niż Pan przypuszcza. Adresy tych, 
co otrzymali, podawaliśmy w gazecie. 
Może 1'an sprawdzić.

P . J. Cybiński (Górczewska 1 5 ) ;  
Nasz adwokat udzieli Panu bezpłatnie 
porady prawnej Niech się Pan zaopa
trzy w kartkę do niego w naszej Ad
ministracji.

Frontem do morza!
Gdy przed laty 160 naród nasz 

utraci! Pom orze i wouiy dostęp 
do morza, niósł ten pierwszy roz
biór Polski nieuchronnie i dalsze 
"ozbiory, by! początkiem końca 
naszej Niepodległości. T a  n au ta  
zapadła głęboko w nasze serca ; 
głosi ona, że niemasz Polski bez 
morza i ro m erza .

PR O F. IGNACY MOŚCICKi 
Prezydent Rzeczypospolitej

Początek rozbudowy Polskiej 
Floty Wojennej jest najlepszą rę
kojmią rozwoju m ocarstw ow ego  
Państw a i kwitnącej pomyślności 
Narodu.

j ó Z c f  P i ł s u d s k i

Gdynia stanowi własnuść da
chową i w łasność pracy, wysiłku, 
z takim niezmierzonym trudem  
zebranego kapitału — całego spo 
łeczeństw a polskiegu.

Inż. EUG EN. KW IATKOW SKI

IK S.

W  c z t e r y  o c z y
In ty m n e r o z m o w y  z Czytelni Kami

P . F r. F r. ze Lw ow a.
Na pierwsze zapytanie Pańskie 

odpowiedź łatw a —  proszę się 
dowiedzieć adresu ukochanej i 
poprosić ją  piśmiennie o spotka
nie. Są  również tacy wytrwali 
w ielbiciele, którzy w yczekują 
przed dutnem, aby się spotkać. 
PabU będzie to nietrudno, skoro 
wiadomo, o której godzin,e uko
chana Pańsko codziennie z do
mu wychodzi.

Jeżeli chodzi o drugie pytanie
—  jak  pozyskać je j przychylność
—  odpowiedź je s t  nietyle trudna, 
ile diuga. N iesposób je j tu nawet 
zacząć. W  zam ierzchłych cza
sach stosow ano czarodziejskie 
„lubczyki**, obecnie wszakże za
niechano produkcji tego towaru, 
nie wiem naw et dlaczego, bo po
pyt byłby zapewne, nie mniej
szy, a skuteczność nie większa. 
Również od tysięcy lat istnieją 
już podręczniki w tej mierze. Za 
najdoskonalszy uchodzi „Sztuka 
kochania", napisana jakieś dwa 
tysiące łat temu przez poetę rzym 
*kiego Owidjusza, a którą dziś 
nietrudno dosiać w księgarniach

pysznym polskim przekładzie 
Ju lja ra  Eism onda. Niech Pan 
Rrzestudjuje dokładnie ten pod- 
fęcznik. M o i*  to  Panu pomoże.

Choć znam pewną młodą małźon 
kę, która wykuła się napamięć o 
wiele grubszego podręcznika p. 
t. „365  obiadow " Ćwierciakiewi 
czow ej, umie go „na wyrywki**, 
a nie potrafi nawet ugotować mar 
nej ja jeczn icy , nie mówiąc już o 
potrawacn bai dziej wyszukanych 
jak  np. „Ryzoto z cynaderkami na 
.naderze" (str. 289  wspomniane 
go podręcznika).

A na zakończenie —  parę słów 
„do słu chu ": um iejętność „pozy
skiwania przychylno.,c.“ u s p a 
wach miłosnych nie pomaga. Tu 
musi się odrazu wytv. orzyc mkiś 
,'aki prąd „elektryczny** między 
dwoma osobnikam i, który spiu- 
wia, że nawet na głuchej wsi Ma 
ciek „pozyskuje" Kaśkę lub w za 
padłej w iosce murzyńskiej czarny 
Bum bo —  czarną B ibi. Takich 
rzeczy nauczyć niemożna. Takie 
„ co ś" albo jest, albo go niema... 
T o  trudno...
2. B asi z W iłna.

Niech się Pani nie obaw ia. 
Mąż Pani rozwodu nie uzy ska 
( chyba, że nie jesteśc ie  katohka 
m i). Ale nawet, gdyby uzyskał, 
nie u stają piaw a Pani do alimen 
tów. Niewątpliwe są  również 
prawa Pani do dziecka, które mo 
że być odebrane tylko wyrokiem

sądowym, ale na to się bynaj 
mniej nie zanosi.

P P . a . Ł. Laiusta i E . W -ow a z 
W una

zechcą łaskaw ie zWrócić się 
do naszego działu „Z otchłani bez 
robocia".
P . D zińce z W ilna.

Pew na moja znajom a, bardzo 
mądra i dośw iaJczona powie
działa mi niedaw ro: „Niech mnie 
Bóg strzeże od przyjaciółek, bo z 
nicprzyjaciólkaw i już sobie sama 
dam rad ę". Niechaj to Pani wy
starczy za odpowiedź. 
„Camotnej** z W ilna, 

i Skoro Pani nie ma odwagi ust 
nie, należy piśmiennie wyznać 
sw oją miłość owemu Stasiow i. 
T o  odrazu w yjaśni sytuację. 
„Alacocha** z Częstochow y

żali nam się :
„Mam lat 34 . Przed lO laty wy 

szłam zamąż za wdowca, m ające 
go kilkoro drobnych dzieci Dziś, 
gdy mu je  wychowałam i są już 
dorosłe, mąż znalazł sobie mną 
kobietę, a mnie w yizuca z domu. 
Rozumiem, że muszę odejść, lecz 
dokąd? A co najw ażniejsze, mam 
córeczkę 5-letn ią, której nie zo
staw ię. Może przydam się komu 
do jakiej p ra cy ?".

Jeżeli chodzi o  pracę, proszę

się zw rócić z tem do naszego 
działu „Z otchłani bezrobocia", 
podając dokładny adres, imię i na 
zwisico. Poza tem w szakże mąż 
bynajm niej nie ma prawa wyrzu
cać Pani z domu, przeciwnie, 
je s t zobowiązany daw ać Pani 
przyzwoite utrzymanie nietylko 
teraz. „ nawet, gdyby mu się uda 
lo uzyskać rozwód, co w naszych 
warunkach je s t niemal niemożli
w ością. Proszę w ięc odrazu 
w szcząć przeciw niemu dochodzę 
nie o  alim enty, całkow icie Pani 
należne.

P . W ika z W ilna
je s t  m ilitarystką, jakich  mało 

(lu b raczej —  jakich  w ie le ), ale 
jak o ś nie ma szczęścia do w ojsko 
wych i tak nam sw oje utrapienia 
opisuje:

„Od dzieciństw a wzrosłam 
wśród w ojskow ych, bo wycho
wał mnie wujek -  chorąży. Ale 
przyszdł czas, że mus:ałam wró
cić do mamy i tu przesiałam  ob
cow ać z wojskowym i. Smutno mi 
było narazie, ale musiałam pogo
dzić się z losem.

Mam obecnie 18 łat. Przed dwo 
ma laty skończyłam szkołę i od
razu starałam  się pozyskać wzglę 
dy w oskow ych, lecz zawsze mia 
łam pecha i żaden na mnie uwagi 
me zw racał. Miałam dużo chłopa 
ków, ale w szystko cyw ile, więc 
żaden z nich mi się nie.podobał.

Aż w reszcie na zabaw ie pozna 
łam jednego kaprala. Asysiował 
mi cały wieczór. Ja  się naturalnie 
w mig zakochałam , bo  mi się sza 
lenie podobał, ale znów mnie spo*

kał zaw ód: nie umówił się ze 
mną. Nie mogłam tego przebo
leć.

W reszcie rana się zagoiła i po 
znałam plutonowego. Z tym tak
że romans długo nie trwał, bo o - 
kazał się m aterjalistą. Szukał po 
sagu, a gdy się dowiedział, że je 
stem biedna, porzucił mnie odra
zu.

O , bo napraw dę, c i w ojskow i 
w W ilnie Są bez sercaf Ręczę, że 
w W arszaw ie są o wiele lepsi. Ja  
ich tak szalenie kocham, a oni 
mnie ani troszeczkę. O becnie 
mam chłopaka cyw ila, któiy  się 
we mnie kocha i co  wieczór bła
ga o jednego całusa, ale ja  posta
nowiłam, że cyw ilów  całow ać 
nie będę. O, żeby tak w ojskow e
go, to i owszem !

A ir.oże wojskowym nie podo
bają się wysokie i szczupłe bru
netki o niebieskich oczach? W  
takim razie nie mam nic do robo
ty na tym św iecie, bo ja  właśnie 
taka jestem . Noszę imię W iktor
ia, co oznacza po łacinie „zwy
cięstw o", w ięc choć raz chyba 
muszę zwyciężyć, ale to zależy 
tylko od jakiego dzielnego w o i*- 
ka".

Jesteśm y przekonani, że znaj
dzie się jeszcze sporo w oisko- 
wych, którzy zechcą skapitulo
wać i oddać się do niewoli takiej 
patrjotce, jak  Pani. Cóż milszego, 
niż taki iasyr? A tego „cy w ila", 
rzeczyw iście —  „odw alić", bo 
skoro już Pani ma takie usposo
bienie, to nie będzie W am  d ob n «  
zt  sobą.

i
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Csnule na prawdziwem zdarzeniu wshzqsajqce dzieje niewierności małżeńskiej
Irena odparła spokojnie: Itecznie nie chcesz mnie w ięcej z n a ć  w te a j aopiero
—  Nie chcę ci ostatecznie dzieci zabierać. P o- pomyśleliśmy o ślubie... Oświadczył ml s ię .-  

wiedz mi przynajmniej tylko, gdzie są. Co się z niemi —  A tyś zgodziła się z radością?
d zie je? T ego przynajmniej mogę chyba od ciebie żą
dać, mam ciebie za uczciwego człowieka i jestem  pew
na, że mi tych wiadomości nie odmówisz.

W zruszył tylko ramionami i ostrym tonem, który 
aż przeraził Irenę, rzekł:

—  M ogę ci powiedzieć, ale uprzedzam cię : lepiej 
dla ciebie, żebyś nie w iedziała—

—  Przerażasz mnie....
—  Najpierw musimy pewne rzeczy w yjaśnić. Zda

wało mi się, że chodzi ci o dwie rzeczy: ujrzeć dzieci 
i odebrać mi je ...

—  Mylisz się T ylko  o to pierwsze.
—  W ątp ię grubo o prawdomówności tw ojej.... 

M asz pewne p jaw a do dzieci i zechcesz, zapewne, 
z nich skorzystać. Umiesz sobie daw ać radę i  urzęda
mi. N ajlepszy dowód, jak  doszłaś do tego, że uznano 
mnie za zaginionego bez w ieści, aby pobrać się 
z Prawdzicem , twoim kochankiem i dobroczyńcą...

—  M ilcz!... Ani mi się waż złego słow a rzec o tym 
Człowieku!,..

—  Co, może mi zabronisz?
—  T ak  je s t, zabronię... 6 0  to był najszlachetniej

szy I najm ądrzejszy człowiek na św iecie. Nie wiem, 
czy znalazłby się drugi o tak szczerze chrześcijańskich 
zasadach. On nie dbał o m oją przeszłość. W ystar
czyło mu, że jestem  nieszczęśliw a, aby mnie wesprzeć 
i  dopomóc mi w udręce...

—  Może, powiesz, niezasłużonej?
—  Niech będzie, że zastużonej... D aruję ci wszyst

kie la ta  naszego w spółżycia, mów sobie o nich, co 
chcesz. M ożesz mnie nienawidzieć, jak  ci się tylko po
doba, słow a ci nie powiem. Ale jak  śmiesz cośkolwiek 
zarzucić człowiekowi, który spotyka b łąkającą się po 
Ulicy kobietę, porzuconą przez męża i kochanka, nie 
m ającą żadnej opory na św iecie i nie pytając wiele, 
zajm uje się nią, opiekuje, ratuje życie? T ak, ratuje 
życie, bo chw ycił mnie za ramię, gdy już wskakiwałam 
do W isły . W yznałam  mu wszystko. Nie wpłynęło to 
bynajm niej na jego dobroć dla mnie. 1 czy wiesz, że 
kochając mnie, czynił w szystko możliwe, aby odnaleźć 
ciebie, słyszysz? C iebie! Tylko dlatego, że go o to 
prosiłam Choć włedzłał, że twój powrót może będzie 
dla niego kresem marzeń Ale on mnie kochał praw
dziwie 1 dlatego pragnął przedewszystkiem mojego 
szczęścia, choćby z łnnym. Starał się usilnie, ale da
remnie. Nie zdołał odnaleźć 3ni ciebie, ani moich dzie
ci, Dopiero potem, gdy po dwóch latach przekonaliś
my się oboje, że nje dajesz znaku życia, a więc osta-

—■ O czyw iście, skoro byłam przekonana, że ty Już 
mną się w ięcej nie interesujesz ani trochę, a nie chcia
łam dłużej trwać w niewyraźności mego stanowiska 
społecznego. Zgodziłam się, aby uzyskał unieważnie
nie pierwszego małżeństwa...

—  b y  zawrzeć d iu gie? Ha, m usiałaś go bardzo 
kochać!...

—  Nie wiem, czy go kochałam, bo po doznanych 
ciosach już moje serce umarło. Ale starczyło mi jesz
cze serca, aby być pełną wdzięczności dla hrabiego 
Prawdzica, któremu starałam  się umilić ty cia , jatę tylko 
mogłam. Jeg o  śm ierć była dla mnie ciosem straszli
wym. Dopiero po tem poczułam, Jak  mi był napraw
dę drogi. T ak  bardzo nu go brakowało, ja k  ani ciebie, 
ani Ryszarda. I teraz juz doprawdy za nic i pod żad
nym pozorem losów moich z nikim nie zwiążę. M oje 
życie będzie już teraz tylko pokornym hołdem 1 czcze
niem jego  pamięci. T o  wszystko, co ci chciałam  o nim 
powiedzieć. A teraz —  koniec rozmowom o przeszło
ści. Ani ty, ani ja  już nic na to nie poradzimy. Co się 
stało, juz się nie odstanie. Mówmy teraz u moich dzie
ciach.

Złośliwy uśmiech zarysował się na obliczu Radec
kiego. W zrok jego  dyszał taką nienawiścią, że Irena 
aż się przelękła. Strw ożona śmiertelnie rzekł* błagal
nie:

—  W idzę, że chcesz mnie straszyć. Słuchaj, mo
głeś mi życie uczynić katuszą, jakoby mnie karząc... 
Ale nie jesteś chyba zdolny do okrucieństwa, już nie 
mówię wobec mnie, ale niewinnych istot, jakiem i są 
nasze dzieci, które ci przecież nic złego nie zrobiły. 
A spoglądasz tak, że już sam a nie wiem, czego się oba
w iać... Nie poznaję cię, doprawdy... Błagam  cię, po
wiedz mi prawdę, choćby miała być n a jstrasz liw sza ..

—  Dobrze, spełnię twą prośbę... Ą]e nie spodzie
waj się po mnie szlachetności, wspaniałom yślności ani 
pobłażliwości. Mnie nie zależy na tem, aby mnie m ia
no za szlacnetnego i przebaczającego, łagodnego... dur
nia... jak  twoi ulubieńcy i kochankowie, ilu ich tam by
ło... Jesttm  człowiek wsiowy, a teraz obracałem  się 
wśród pastuchów i „co w -b oy ^ w ", co tak ie  bynajm niej 
nie wpłynęło na mnie w sensie łagodzącym. Takim  
już jesfmn i niema na to rady. Zgóry więc cię uprze
dzam, nie obrażaj się na moje słowa i mój obecny spo
sób myślenia.

—  Zdaje się, że chcesz się przedstawić w g or
szym świetle, niż na to zasługujesz...

—  O, bynajm niej 1.. Przyznam ci się, ze przyby
łem tu tylko poto; aby ci oddać oko za oko, ząb za ząb 
i napawać się widokiem twych katuszy, oby jeszcze gor
szych, niż te, Jakie ty mi zadałaś. Chcesz wiedzieć coś 
o córkach? Służę ci. Mam przy sobie tylko jedna. 
Domyślasz się chyba którą?

—  K rysię?...
—* Rozumie się, ż t  Krysię, m oją córkę, naprawdę 

m oją... Pomówmy najpierw o niej. Ma już dziś pra
wic dw adzieścia lat. Nie poznałabyś je j. Jest zdro
wą, rosłą, piękną dziewczyną, przywykłą od dzieciń
stwa do harcow ania konnego po prerjach, jak  „cow 
b oy". Ma tw oje włosy, tw oją cerę, tw oja kibic, 
a zw łaszcza twój błękit oczu. Jest równie dobra, jak 
piękna. Ostatnio często dopytuje się o ciebie. v ir 
zna cię zupełnie. Nie pokazywałem je j nigdy twojej 
tografji, którą zabrałem ze sobą i chronię, jak reFkwio.. 

Pokazał na pierś i rzekł:
—  Noszę ją  tu... i oglądam dość często, gdy je 

stem sam i nikt mnie nie widzi. Ale oglądam nie poto, 
żeby podziwiać, ale żeby przeklinać. Zresztą, c * ł ?  
Gdybym chciał sobie przypominać, jak  wyglądasz, 
w ystarczy mi spojrzeć na Krysię, która jes t twoim ży
wym portretem. Gdyby ci się udało ją  kiedy ujrzeć, 
byłabyś zdumiona tem łudzącem podobieństwem. Na
tomiast, gdybyś je j pow iedziała: „Jestem  tw oją m at
k ą ", ona byłaby tem z pewnością jeszcze bardziej zdu
miona.

—  A to dlaczego?
—  B o gdy tylko wsiedliśmy na okręt, od jeżdżają

cy do Ameryki —  odparł Radecki, cedząc słow a, jak 
by chciał kropla za kroplą w sączać jad  w serce żony—  
powiedziałem je j,  płaczącej i zapytując, gdzie mamu
sia : „Mamusi już nigdy w ięcej nie zobaczysz... Umar 
ła ..."

Irena zerwała się oburzona.
Krzyknęła gwałtow nie:
—  Zrobiłeś coś poaobnego? Jak  m ogłeś, ty ? !...
—  A zrobiłem —  przerwał je j szorstko, —  zrobi

łem, bo mi się tak podobało! A cóż, zresztą, miałem 
je j pow iedzieć? Praw dę? Miałem je j o b jaśn iać, że 
cię rzuciłem, bo m iałaś kochanka, bo szalałem  z roz
paczy, zgnębiony hańbą, jaka spadła na mnie przez cie
bie? Zresztą, czyż to nie najlepszy sposób, u chylający 
rozmowę na ten tem at raz na zaw sze? Lepiej, że tak 
powiedziałem, niż miałbym dziecko trzym ać w św iado
mości, że je j matka była rozpustnicą!

—  Jesteś bez litości!...
—  A ty ja  d!a mnie m iałaś?

D alszy ciąg  nastąpi.

P A M I Ę T N I K  S t U Z A f E l

SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESDE LUDZKIE
—  T ak , kobieta je s t pierwszej klasy —  mruknął I —  No, dobra. Napij się jednego, Anielka. T o  po- 

grubym głosem  chudy. Irządna dziewczyna, tylko głupia... Dużo jest takich fra-
—  Jak  prawdziwa hrabina! —  dorzucił piskliwie Ijerek ... Ale ta przynajmniej ma równo w głowie. Nie

mały.
—  T o też je j się hrabiego zachciało —  opowiadał 

Józio. —  Aiem mu sprzątnął i dobra.
—  W iadom o, że znasz się na kobietach i lecą na 

ciebie. Każdaby tobie tylko w isiała u szyi! —  zapiszczał 
mały.

—  A jak  która nie chce, to ja  ją  sam sobie w ie
szam ! —  roześmiał się józio. —  Pam iętasz, M ichaś, tę 
blondynkę w ysoką?.. No, tę Maryśkę, co sobie wymy
śliła, żeby ją  Ninką nazyw ać... Jak  szczeniaka. Nie 
chciała iść do mnie, psia krew. W e łbie to miało 
przewrócone, bo za artystkę była gdzieś tani. Jak  ją  
raz wziąłem na ulicy za gardziolko, ot tak..

Chw ycił mnie za szyję pazurami, że ledwie oder
wałam jeg o  ręce!

—  Potfząsłem  parę razy, Jak lekarstwo z Kasy Cho
rych —  mówił dalej, —  to spokój!.. T y  sobie też zapa
m iętaj, Jak ja  to robię —  zw rócił się 80 mnie. Potem 
ty ła  grzeczna ja k  dzłecko. Chodziła, jak  ta lala... No, 
siadajcie. Zaraz będzie zagrycha. W ódkę mam.

Zaczął w yciągać z kieszeni butelki ł staw iać na stół 
Naustawiał łch trzy. Jedną zaraz odkorkował.

—  Siadaj, Tola,, z nami, do tow arzystw a... T y  prze
cież manier u hrabiego ł w wielkich domach uczona...

Nagle zaczął walić buciorami w ziemię.
—  Co ta cholera sobie m yśli?! Kazałem przynieść 

w  try -  miga zagrychę, a je j jeszcze niem al..
Ale nie skończył mówić, kiedy wpadła Anielka ze 

sprawunkami.
—  Co tak długo? —  huknął na nią.
—  O górków nie mogłam d a *t*ć  Musiałam lecieć 

sż  na róg Sofea!

zachciew a się je j ani hrabiów, ani dyrektorów. Ona wo
li naszego chłopa. W ie, przynajm niej, że to nie żaden 
francuski piesek, tylko do rzeczy. Jak  ściska, to aż że
bra trzęszczą. Praw da, A nielka?...

—  A pewnie... Tylko ty...
M achnął ręką.
—  O mnie nie masz co g adać!.. W ypiłaś, to zmia

ta j!.. Anielka sw oja dziewucha. Przypomniałem sobie 
teraz M arysię Cieplutką. T ę , co to miała zawsze takie 
gorące ręce, a zimne nogi. T o  była uparta oślica, iak 
nieprzym ierzając ta... Z tamtą też miałem wiele zacho
du. Ale jak  sobie powiem: ta —  to już nic nie pomoże. 
Choćby ją  w kryminale za kratami zamknęli, a ja  do
stanę. Ja  mam cierpliwość.

—  Długo czekać niedobrze. Zczerstw leje i potem 
do gęby ani wziąć 1 —  zaśmiał się piskliwie Kubełek.

—  Nie przeryw aj, Henłuś, kiedy ja  mówię! —  
zwrócił mu uwagę Józio. —  T y  to zresztą wiesz, ja k  to 
było z tą M arysią.. Były je j tylko w głowie bom bonier
ki, perfumy. A ja  byłem za mało delikatny dla niej. 
Przetrzepałem parę razy i pomogło.

—  A co się z nią teraz d zie je?
—  D jabli ją  wiedzą. Sprzykrzyła mi się... Jakieś to 

chorowite było..
—  Hm... Ale ładna, bardzo ładna. Faceci na nią le

cieli, Jak muchy na lep.
—  No, tak, forsy zbierała dużo, ale trzeba było ją  

najpierw  przyuczyć.
Siedziałam  jak  nn szpilkach, s ’ jz c  te j ła jd ac

kiej rozmowy. C o  parę słów, trącali się kieliszkami 
i przepijali.

Józio  zauważył, t e  u  nie eQł>

—  Napij s ię ! N ajlepiej po przepiciu napić się wód
ki. C ały niesmak odrazu jak  ręką od ją ł!..

Nie chciałam .
Na szczęście nie nastaw ał. B y ł widocznie w do

brym humorze, bo gadał i gadał. Z tego gadania dowia» 
dywałam się rzeczy, od których cierpła na mnie skóra* 
zimno i gorąco mi się iobiło.

—  T ę  M aryśkę widziałem będzie chyba rok... —  
przypomniał sobie Józio. —  Była przez parę miesięcy 
u Jadom skiej. Znacie ją  przecież. Ale to głupia baba, 
kobiet nie umiała w porządku utrzymać. Robiły sobie 
u niej, co im się tylko zachciało. M aryśkę wywiózł ja 
kiś gość na prow incję. Chciał z niej artystkę zrobić... 
A forsę brać, naturalnie, dla siebie. Pobił ją  w reszcie, 
oczy je j podsiniaczył i w róciła do W arszaw y. Szukała 
niby pracy, ale na tymczasem zarabiała po staremu.
I tak pewnie zostało. Może w jakim  szpitalu jost, bo już
dawno je j nie widziałem.

—  Może w yszła zamąż! Hł -  hi -  hi! —  zaśm iał się
Kubełek.

Chudy przez cały czas nie odzywał się ani słowem. 
Łupał tylko na mnie swojem i wyłupiastemi oczami.

Pił każdy kieliszek razem z Józiem i przegryzał 
Mały, widać było, że jes t już dobrze pijany. Przyszed' 
już podpity, bo wódką od niego jechało. Kiedy wypu 
jeszcze parę, język mu się plątał i od czasu do czas1 
wybuchał ni stad ni zowąd śmiechem, choć nikt nic nu 
mówił śm iesznego. Ale to już takie pijackie obyczaje, 
że śm ieją się do siebie, jak  pomyleni.

—  Ńo, poczekajcie, ja  zaraz w rócę.,. Tylka 
sw oją potrzebą —  nagle odezwał się Józio i wstał Ofl
stołu. , .

Chudy spojrzał na niego, a potem znow m
mnie tw o ie  cały- ,_______ ,__ .

D alszy ciąg  nastw t-



Stćwiamy dopiero pierwsze kroki

na polu elektryfikacji
Dużo się mówi 1 pisze o na

szy m  wieku —  elek try czn o ści. 
Z d obycze techniczne na tem  po 
lu sa  w ielkie, a m ożliw ości dal
sze n ieogran iczone. N iestety  u 
nas zaczęło  sie dopiero staw iać 
p ierw sze kr-oki na tem  polu. Je  
żeli sp o ży cie  energ ii e le k try cz 
nej w P o lsce  na jednego m iesz 
kańca o z n a cz y ć  liczba 100, oka 
że sie. że dla K anad y o trz y m a 
m y liczbę 3 .631. dla S tan ów  Z je 
dnoczonych 1.550, dla F ra n c ji 
762, dla S z w e c ji 2.121 i t. d.

Nie ulega w ątpliw ości, że k ry  
zy s  od eg ra ł w te j m ierze role 
bardzo zn aczn ą. W r. 1929 pro
d u kcja  en e rg ji e le k try cz n e j u 

nas w yn osiła  około  3  m iljardów  
K W H , a w r. 1932 już ty lko 
2.25 m iljard ów . czy li o 25  proc. 
m niej. D opiero w roku 1933 wy 
tw órczość ta w zrosła o  3.5 proc. 
m ożna w iec m ieć nadzie je , że 
nadal —  aczkolw iek  zapew ne 

w nad er w olnem  tem pie —  bę- 
dzie w zrasta ła .

P rz y c z y n  m ałej, niemal nik
łe j konsum eji energ ii e le k try cz 
nej, je s t  bardzo w iele. Na pierw  
szvm  planie należy p ostaw ić sła 
be uśw iadom ienie w śród sz ero 
kich  w arstw  ludności o k o rz y ś
ciach  r udogodnieniach,' jak ie  da 
ie obsługiw anie sie e le k try cz 
nością .

S to i to w śc is ły m  zw iązku ze 
słabem  zaludnieniem  n aszy ch  
m iast, k tóre u nas sa  praw ie 
w yłączn ie konsum entam i p rą 
du. Z resztą  podobnie rz e cz  się 
przed staw ia i na Z achodzie. 
W y s ta rc z y  w spom nieć, że Lon 
c!vti np. zużyw a rocznie w iecej 
en erg ji -lek try czn ej, aniżeli ca 
ła P o lsk a . '

Dużein utrudnieniem  w rozpo 
w szeclinieniu  sie sp ożycia  en er
g ii e le k try cz n e j je s t  zbyt w yso
ka ta ry fa . Nie będziem y p rzy ta 
c z u ć  przykładów  m ałych  m ia
s t e c z e k .  gdzie w obec w ysokich  
kosztów  in sta la cy jn y ch  i m a łe j 
konsum eji op łaty  za  prad mu- 

by ć stosunkow o w ysokie.
Jeże li w ziąć jed nak  jak o  przy 

kład W arszaw ę, to nie ulega 
w ątpliw ości, że sp oży cie  b y ło 
by tu bez porów nania w yższe, 
gdyby ta ry fa  b y ła  in acze j ukła 
dana.

U nas w łaściw ie is tn ie ją  ty l
ko dwie ta r y fy : na św iatło  i na 
>>ile. O ile te dw-a ro d za je  opłat 
nie sa w ygórow ane (m ów im y o 
W a rsz a w ie ), p o zo sta je  całkiem  
n iew yzy skan a jed n a w ielka 
dziedzina —  Dradu na ce le  g o 
spod arstw a dom owego, a w iec 
w kuchni, dla celów  ogrzew ania, 
do prasow ania i t. o. T a ry fy  spe 
c ja jn e j na prąd na cele  pow yż
sze W a rsz a w a  nie posiada.

M yliłby  sie, ktoby sad ził, że 
w N iem czech e lek try czn o śc ią  w 
kuchni posiłku ją sie  bogate 
w arstw y  ludności. P rzeciw n ie , 
na m iljon  in s ta la c y j kuchen
nych  ogrom na w iększość z n a j
duje sie w rodzinach robotni

ków, drobnego m ieszczaństw a, 
n iższych  urzędników  i t. d. Tłu 
m aczy  sie to tem , że w ty ch  ro 
dżinach pani domu gotu je  sam a. 
a e lek try cz n o ść  w tych  warun 
kach  poza w ięlkiem i udogodnię 
niam i, cz y sto śc ią , bezpieczeń
stw em  i t p., okazu je się w kuch 
ni n a jtań sza .

D laczego  w W arszaw ie niema 
so ec ja lh ie  ulgow ej ta ry fy  dla ce 
lów gosp odarstw a dom owego 
—  niew iadom o. W y sta rc z y  
w skazać, że na 160.000 odbior
ców  w arszaw skich  w gospodar 
stw ie dom owem  zaledw ie 1%  
posiłkuje sie prądem . A jak b y

sp ożycie to  w zrosło ,
p rzy n ajm n ie j w W iększych m ia
stach  zapanow ały  u nas stosun 
ki takie ja k  w N iem czech.

K ierow nicy  n aszy ch  przed
siębiorstw  e lek try czn y ch  w ska
zu ją . że zniżka cen  za  prad nie 
pociąga zw yzki konsum eji. Na 
dowód p rzy tacza  się W a rsz a 
wę, gdzie cenę zniżono o 3 0 % , 
a spożycie w zrosło  ty lko  5 % .

Jeż e li chodzi o s k u te j n a ty 
chm iastow y, tak je s t  istotnie, 
ale w zrost ten będzie sie odby
wał stopniow o i w ciągu  paru 
lat na pewno luka w ypełniona 
zostanie.

Konkurs k r a s o m ó w s t w a  k o b i e t
Francuzi są narodem urodzo

nych mówców. Lubią mówić i z 
małemi w yjątkam i —  umieją mó

. u wić. Przy byle jakie j sposobności 
ć c i-  iFrattcuz stara się zaraz w ygło

s ić  mały „d isco u rs"; czy to urzę 
dnik, do którego idzie się po in
form acje, czy w łaściciel baru któ 
ry nalew a „ap eritif", czy kelner, 
czy kansjerż (dozorca dom u), 
czy poprostu pierwszy lepszy 
przechodzień, do którego zw ra
camy się na ulicy —  każdy przy 
najm niejszej sposobności stara 
się dać upust sw ojej elokwencji 
i na pierwszy lepszy temat wy
głasza zaraz małą mówkę...

Na jakiem kolw iek zgromadze
niu publicznem uderza cudzo
ziemca ilość ludzi, Diorącycn u-

Norze zagadką dla mongotów
W  D ajren ie  odbyła sie przy 

poparciu kół rządow ych M an- 
dżukuo w ystaw a gosp odarcza. 
M iała ona na celu zbliżenie go
sp od arcze w szystk ich  prow in- 
c y j,  w chod zących  w skład  m lo 
dego państw a. D zięki u m ieję
tnej propagandzie i zniżkom , 
jak ie  udzielała kolei południo
wo - m andżurska (jap oń sk a), 
na w ystaw ę przybyli licznie de 
legaci z o?lległvćli nnwet oko
lic.

B ard zo  wielu staw iło się Mon 
gółów  z pustyni Gobi i z za 
gór Cinganu. Zwiedzili w y sta
wę. w ysłuchali przem ów ień pro

pagandow ych, lecz n ajch ętn ie j 
całem i godzinam i przesiadyw a 
li... nad brzegiem  m orza.

Sy n o m  rozległych . piaazę»y  
stych  stepów, którzy do raz  
pierw szy zobaczyli bezm iar 
wód, w ydało sie to dziwnem. 
P rzed ew szy stk iem  nie mogli 
zrozum ieć, skąd się w zięło na
raz tyle wody i dlaczego jest 
oiia taka zielona. A przytem  

ciągle falu je. . ,

Kiedy sie uspokoi? D laczego  
dymi się z dom ków na tej wor 
dzie (okrętów ), chociaż tp. nie 
jest pora obiadow a? A niektóre

,,dom ki‘' m a ja  ty lk o  jed en  ko
min, inne zaś dwa lub trz y ?  
W  jak im  celu  ludzie ram m iesz 
k a ją , jeśli je s t  tak dużo m ie jsca  
na jie m i?

R o z w a ż a ją c  te n iesam ow ite 
dla nich k w estje , M ongołow ie 
w ysiadyw ali nad m orzem , py
kali fa jk am i, kiw ali głow am i i 
sp rzeczali się z usłużnym i J a 
pończykam i, k tó rzy  usiłow ali 
w y ja śn ić  im te ta jem n ice . Z pe 
w nością  po pow rocie do s te 
pów, do końca sw ego ży cia  
w spom inać będą o w ystaw ie 
w D ajren ie .

Stewja -  najsłodsza roślina na świetie
W  r. 1879 otrzymał chemik 

Fąblbęrg w trakcie . przeprowa
dzanych doświadczeń.sacharynę, 
najsłodsze ciało z pośród zna
nych w owym czasie.tęgo rodza
ju substancyj, pod postacią bez
barwnych igieł, trudno rozpusz
czalnych w wodzie, łatwiej w al
koholu i eterze. Od. r. 1886 za
częto wytwarzać sacharynę fa
brycznie na wielką skalę. Ponie
waż jednak sacharyna w czystej 
postaci je s t trudno rozpuszczal
na, w sprzedaży ukazała się je j 
sól sodowa, która rozpuszcza się 
łatwo.

Czysta sacharyna, odpowied 
nio rafinowana, je s t słodsza nie
mal 500  razy od cukru trzcino
wego, a będące w handlu sole sa 
charyny od 300  do 400  razy. Sa 
charynę otrzymuje się z toluolu, 
związku chem icznego, który zno 
wu wydobywa się przeważnie z 
w ęgla kamiennego, uzasadr.io- 
nem je s t przeto popularne powie" 
dzenie, że „sacharynę robi się z 
w ęgla".

Doniedawna sacharyna była je 
dynym związkiem chemicznym o 
wybitnie słodkim smaku, prze
w yższającym  kilkaset razy sło
dycz cukru i równocześnie pra
wie nie posiadającym  w łaściw o-

i JUT
Sąd Apelacyjny w W arszaw ie 

rozpatrywał w czoraj sensacyjny 
proces o zniesławienie senatora 
M arjana Sobolew skiego.

W  związku ze sprawami podat 
kowemi głośnego m agnata nie
m ieckiego na Śląsku, księcia. 
Pszczyńskiego, czyli Hansa Hein 
richa von Pless, dziennik „P olo
n ia ", w ychodzący w Katow icach 
rozpoczął ostrą kam panję prze
ciwko sen. Sobolew skiem u, zarzu 
ca ją c  mu działanie na szkodę pań 
stw a i konszachty z ks. Pszczyń
sk im . J

za oszczerstwa
Zniesławienie nastąpiło w 

szeregu artykułów, zaw iera ją
cych inform acje od b. administra 
tora dóbr ks. Pszczyńskiego, —  
Zbigniew a Ślezińskiego. Ponie
waż Śleziriski zmarł w W iedniu, 
a  redakcja nie potrafiła przedsta
wić jeg o  rękopisów, przeto sąd 
uznał, i e  kam panja oszczercza 
została podjęta przez samą redak 
c ję  i nic wspólnego Śleziński z 
tem nie ma*

Z tych względów zapadł suro
wy wyrok, skazujący redaktora 
odpowiedzialnego, p . Pustelnika 
na 1 rok aresztu*

ści szkodliwych dla żywych or
ganizmów. Nie można jednak rę
czyć, czy;, nie zostanie ona zde
tronizowana.' przez- jakiś nowo -  
odkryty produkt chemików lub 
orzez w y tw ó r rośl.iny. .Rośliną, 
która ma .zdystansow ać sachary 
nę, je s t Stenia lebaudiana. - Roś
nie ona w Paragw aju. Krajow cy 
ochrzcili ją  mianem „k aa-h e-e“. 
Badacze odkryli stew ję już w r. 
1899 i nazwali ją  najsłodszą roś
liną na św iecie. O czywiście nie 
obeszło się bez prób wyosobnie
nie z tej rośliny substancji, naz
wanej stewjozydem, która wa
runkuje je j słodycz Dodatnie re
zultaty otrzymał na tem polu do
piero w ostatnich czasach Fran
cuz, prof. Perrot, który zdołał wy 
odrębnić z tej rośliny większą 
ilość stewjozydu.

Jak  dotychczas produkcja ste
wjozydu jest bardzo kosztowna, 
sam a zaś roślina, z której otrzy
muje się stewjozyd, w ystępuje w 
niewielkich ilościach. Gdyby te 
trudności dały się pokonać, me

dycyna zyskałaby jeden w ięcej 
środek im itujący cukier, kto wie, 
czy nie w artościw szy od sacha
ryny- ____________

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA W A RSZA W SKA

7.00 Sygnał czasu. 7.65 Olmnaatyka. 
7.20 P ły ty . 7.35 Dziennik poranny, 
7.40 P ły ty . 7.55 Chwilka gospodar
stw a domowego. 11.40 Przegląd pra
cy. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Koncert 
popularny. 12.33 Koncert m anddinl- 
stów. 12.55 Dziennik południowy. 15.30 
W iadomości gospodarcza. 15.40 Muzy 
ka karnaw ałow a. 16.55 Koncert soli
stów. 17.50 „Skrzynka leśna". 18.00 
Odczyt. 1-8.20 Koncert polskiej' m uzy. 
ki ludowej. 19.05 Rozm aitości. 19.25 
Felieton aktualny. 19.40 W iadomości 
sportow e. 19.47 Dziennik wieczorny. 
20.02 Pogadanka muzyczna. 20.15 
18-ty koncert symfoniczny z Filkam i. 
W arsz. 23.40 Muzvka taneczna- 23.00 
W iadomości m eteor. 23.05 Muzyka.

RAD JO  W Y  KONCERT S O L IS T Ó W
Dziś o ,godz. 16,55 rozgłośnia war

szaw ska nadaje koncert solistów  w 
którym wezmą udział artyści te i mia 
ry co M arja Reńska (mezzosopran) 
Józef W oliński (tenor) i Zoija Adam
ska (w iolonczelistka). Urozmaicony 
program audycji składa sie z  drob
nych utw orów  Haydna. Schuberta, 
Saiht-R aensa, M asseneta. Verdięgo 
Niewiadomskiego i innych.

Nowa ofiara muntji 
faraona

Z nany egiptolog am ery k ań 
ski. L y th g o c . zm arł na skutek 
ataku  sercow eg o. L y th g o e brał 
udział w p racach  przy odkopy 
waniu i otw arciu  sark ofag u  fa
raona T u tankham ena.

P ra s a  am ery k ań sk a  zw raca  
uwagę przy te j o k az ji na fakt, 
iż w sz y scy  uczeni, k tórzy  

brali udział w odkopyw aniu g ro  
bow ęa faraona zm arli przed
w cześnie i w ta jem n iczy ch  oko 
licznoścńach. Sp raw d za się 
w iec Jakoby przekleństw o c ią 
ży ło  nad grobow cam i faraonów .

W  P A R Y Ż U  P O  A F E R Z E  
S T A W IS K IE G O .

P rzed  w ejściem  do w ytw or
nej willi w P a s s y  stoi e leg an c
ka para. D zw onią. M iia  kilka 
m inut. Nikt nie otw iera.

O n : —  Niema n ikogo?..
O n a : —  A ch, m ój B o ż e ! Kto 

mi to m ów ił w czo ra j, że m aja  
go zaareszto w ać d zisia j w ie
czorem ...

dziat w dyskusji. Tu kazuy chcą 
mówić. U nas takicii „śn iiaików ", 
odw ażających się przemówić pu 
blicznie, w obecności setek ; lub 
tysięcy osób, je s t bardzo m ało; 
tutaj —  cale roje. Nieraz zdumie 
nie wprost ogarnia, gdy si^  w r  
ćzi, jak  jakiś szary, prosty czło- 
wieczyua z tiumu (czy  to męż
czyzna, czy kobietą) uiiiie przy
kuć uwagę słuchacza i zapędzić 
nieraz w kozi róg „w ieikiego 
mówcę z trybuny". ' A przytem 
m ają oni wrodzony dowcip i hu
mor, tak, że nieraz takie w ystą
pienia im prowizowanych mów
ców wywołują istne huragany 
śmiechu.

Nietylko mężczyźni posiadają 
we F ran cji ten „dar m ów ienia". 
Dotyczy to w takim samym stop 
niu i kobiet, które nieraz b iją  
pleć brzydką nietylko ilością, ale 
i jak ością  w ygłaszanych tyrad. 
A mimo to nie mają Fracuzki pra 
wa w yborczego do ciał przed
staw icielskich, nietylko biernego, 
ale nawet czynnego...

Kobiety we F rancji nie ustępu
ją  w niczem mężczyznom na po
lu krasom ów stwa. M ają nawet 
sw oją „Szkolę mówczyń"; (E co - 
le d‘ O ra ttices), w której 4w łaś- 
nie parę dni temu odbył się kon
kurs krasom ówstwa kobiecego.

W  jury zasiadł cały szereg wy 
bitnych znawców sztuki orą jor- 
sk iej, znalazł się między nimi (a  
raczej niem i) wielki mówcą i a - 
dwokat, maitre Henri T orres. S a 
la wypełniona była po brzegi pu
blicznością, która asystow ała te
mu jedynemu w swoim rodzaju 
„egzam inow i", wstęp .był, oczy
wiście, wolny. Dodajm y, że do 
konkursu miały prawo stanąć 
nietylko uczenice szkoły, ale i o- 
soby z poza niej.

Dano dwa tematy do omówię 
nia, pierwszy brzmiał „O opty
m izm ie", drugi —  „O  zam iłowa
niu zawodu w ykonyw anego". W  
ciągu piętnastu minut trzeba by
ło wygłosić mówkę na jeden z 
tych dwóch tematów (w ybór za 
leżał od kandydatki). Były też 
dwie nagrody, dwa puhary, nie
omal tak wielkie, jak  Puhar D a- 
visa...

N ajlepiej wywiązywały się ż za 
dania panie Cordeher i Finoduri; 
ponieważ jury było w kłopocie i 
nie mogło się zdecydować, której 
z tych pań przyznać pierwszą na 
grodę, postanowiono dać im na 
poczekaniu drugi tem acik ,;Czar 
P aryża" (le  charm e de P a ris ), 
na który trzeba było zaimprowi
zować krótkie przemówienie.

Tyin razem oczarow ała 'w szy
stkich panna Cordelier, wielka, 
rosła brunetka, z dziada-pradzia 
da dziecko Paryża, znająca i mi 
łująca każdy jeg o  zakątek... P a
ni Finoduri miała mniej szczęś
cia, aczkolw iek i je j mówka o nie 
przepartytn „charm ie" Paryża 
była bardzo miła, ale mniej przy
padła do gustu wysokiemu „ ju 
ry"...

O statecznie więc okrzyknięto 
mademoiselle Corde.ljer triumfa
torką konkursu, w ręczając je j 
pierwszą nagrodę w postaci wiel 
kiego, pięknie rżniętego puharu.

Eksport przez Gdynię w z r a s t a
Coraz poważnie] przedstawia się 

tranzyt towarów obcych, idących 
przez Gdynię i przez terytorium  Pol 
skl do i z Czechosłow acji, Rumunji, 
W ęgier, a nawet Jugosław ii.

Przem ysł górniczy Czechosłow acji 
Importuje przez Gdynie rudy szwedz
kie, Rumunja I Jugosław ia sprowa
dzała do siebie samochody amerykan 
skłe.

Specjalną grupę tow arów  tranzyto
wych w Gdyni stanowi m. Inn. papier 
liński. Dzięki Istnieniu polskiej linji 
okretow ei Gdynia — Tallin — Hel- 
slngfors do Gdyni przychodzą znaczne 
ilości papieru fińskiego (w roku 1933 
około 8000 tonn). który składowany 
iest chwilowo w gdyńskich m agazy
nach portow ych l następni© wywożo
ny do rótarah krajów, c któ. offii Gdy

nia ma regularne połączenie okręto
we. Dziele sie to dlatego, że Gdynia 
ma dzisiaj lepsze i czes*sze p.otac/e- 
nia ze światem niż Helsingfors. I ak 
więc Gdynia zaczyna oddaw ać usłu
gi gospodarcze nietylko swemu bez
pośredniemu zapleczu, ale także i in
nym krajom , leżącym  nad Bałtykiem .

Pod tym względem-' znaczenie portu 
gdyńskiego wzrośnie jeszcze - bardziej 
w roku bieżacvin. gdy/, św ieżę uru
chomiona v* oliia strefa, przedstawia 
nader dogodne warunki ku. temu. Jak  
wiadomo wolna strefa portu gijyńskie 
go leży aazewn*try. granie celnych 
naszego państwa i w szystkie tow ary 
mogą być do niej sprowadzane t z niej 
wywożone bez żadnych tormatooścl 
u r  utnuLOuś



O S 1 A T  N I E  W I A D O M O Ś C I

KRONIKA K R A - . O W A
Wyzysk robotników w Fabryce Kabli w Płaszowie

Ze ortu

11
G a rb a rn ia — W aw el

W najbliższą niedzielą o godz 
na boiaku K . S .  Garbarnia  o d b ęd ą  się 
in teresu jące  zawody piłkarskie pomię
dzy K S .  Garbarnia  a W K S .  W aw el.  
G arb arn ia  do tych zawodów wystąpi 
z nowopozyskanemi g .a cz a m i P azu r
kiem III. i M aurerem. BileLy wstępu 
b a rd z o  niskie.

O n eg d a j rozpoczęto p racę w na p oszczególne oddziały, i o -[re d u k c ja . Pod takim naciakiem  
firm ie „ K a b e l"  w Płaszow ie n o r - ; znajm ił tym w ynędzniałym  ko- |zaskoczone kobiety  podpisały  de- 
m alnie, nie przeczuw ając c z e k a - ! b ietom , pracującym  24  godziny ik laracje . N iew iern y , czy p. P io - 
ją c e j ro b o tn ice  „n iespod zianki". | w tygodniu, że o b cin a  się p ła -jtrow sk i był kom petentnym  do 
R ob o tn ice  firmy „ K a b e l"  p racu ją  ce  o 10 procent. obniżania p łac i d latego zw raca-
w niezdrow em  pow ietrzu, zatru -. R ów nocześnie przekład ał dekla- my się niniejszem  do organów  
tern pyłem  ołow iu , wonią f . rb , ra c ję  do podpisania, zaznaczając, m iarod ajn y ch , aby zechciały

Z A K Ł A D  P O G R Z E B O W Y

„AETERN ITA S"
Kraków, Mikołajska 14
tel.  140-47 (obecnie  emeryt, a s e 
s o r*  W ojew . K ra k o w s k ie g o  K arola  
w a g i) ,  urządza pogrzeby, p n e p r o -  
wadza ek sh u m a c je  i wywozy zwłok 

oa dogodnych warunkach.

R epertuar teatrów  krakowskich  
T a a tr  im , J . S ło w ack ieg o

P ią te k  7.30 wiecz. „Rodzina"

t. d.
KierownikJPiotro wski' w chodząc

że która nie podpisze, grozi je j w glądnąć w ten haniebny wyzysk,

O ra c jo n a ln ą  p orad n ią  sp o rto -  
w o -le k a rs k ą  w K rakow ie

J e s z c z e  w roku 19'2K z inicjatywy 
R. K. S .  L e g ja  pow ita ła  w K rakow ie  
poradnia sportow o-lek  arsk a z prof. 
drem Ciechanowskim  na cze le .  N ie 
ste ty  z przyczyn od założycieli  nieza
leżnych musiała ona zwinąć swoje a- 
gen iy .  O b e c n ie  R. K. S ,  L e g ja  p o s ta 
nowił wznowić starania o reaktyw ow a
nie d aw n ej  poradni. W tym c e lu  upo
ważnił swego wiceprezesa  dra H e n 
ry k a  B ie r n a ck ie g o  do poczynienia o d 
powiednich kroków.

W najbliższym czasie  będziemy mo 
gli służyć bl iższem i szczegółami W 
każdym razie  inic jatyw ę Legji  należy 
praywitać z uznaniem i życzyć jej  po
wodzenia-

Wstrząsający wypadek przy ul. Berka Joselowicza
M ieszkańcy domu przy ulicy piwnicy w te jż e  realności i ta m ie  I wali natychm iast straż Dożarna

. . L .  i  i  :____ on ... łt. - L -  „ i . i . ł .    » • _ .  r, _ i , »  . , . K . *B erk a  Jo se le w icz a  2 0  w K rako- o b la ła  ca łą  sw ą p o stać naflą a 
wie b y li w czoraj o g od zin ie 1 na dodatek  k ro p n ęła  jesz cz e  
w południe św iadkam i wypadku troch ę  oliwy, poczem  podpaliła 
m rożącego  krew  w ż y ła ch . sw e suknie.

M ianow icie tam że zam ieszkała  Friedm annów na stan ęła  mo- 
20-le tn ia  A n n a Friedm ann, k tóra m entaln ie w płom ienjach. 
je s t  um ysłow o ch o rą  u ciek ła  do P rzerażen i lok atorzy  zaw ez-

k tóra  w yratow ała desp eratkę z 
m orza p łom ieni, a przybyły  le 
karz pogotow ia, po u d zielen u  
p ierw szej pom ocy  przew iózł 
i riedm annów nę w stan ie c ię ż 
kim do szpitala św. Łazarza.

Co graii * budi M m W

W isłą - G r z e g ó r z e c k i

W  n ie d i ie lę  dnia 11 lutego br. o go- 
dsinie 11.30 przed południem na boisku 
T .  S .  W isły  odbędą się sawody w pił
kę nożną po m ięday  W isłą  ligową, a 
G rz e g ó r ie c k im  K S .  Zawody powyższe 
budzą zainteresowanie ze  wx ględu oa 
d e b r ą  fe rm ę  Wiaty zaś G r z e g ó r z e c 
ki K B. wystąpi w składzie  wzmocnio
nym przez now ego gracza , k tóry  g ra ł  
w nbiegłym  sezo nie  w Pogoni S t r y j *  
s k le j .

Sensacyjny proces polityczny w Krakowie
W  sądzie o k ręg , karnym w K ra 

kow ie zasied li w czoraj na ław ie 
oskarżon y ch  A ntoni G łow ack i, 
lat 39 , dr. m ed. F ran ciszek  Dy- 
goń , lat 45 , Jó z e f  U rban, lat 33, 
S tan isław  W o jta l, la t 33 , Ju ljan

Sze ląg  lat 25 . ipodbudzał lud w iejski do czy n -
A k t oskarżenia zarzuca oskar- n ej walki z obecnym  rządem , 

żonym, a to G ło w ack itm n  o zwo- R eszta  oskarżonych je s t oskar* 
łanie w Bodzanow ie dn. 16. 7. żona o branie udziału w zgroma* 
1933  r. zgrom adzenia bez po dzeniu.
Zwolenia na którym  p rzem aw iał  Rozpraw a o d ro c z o n a  do dnia

S ze ląg a , lat 27 . oraz Kazim ierz j  jak o  p relegen t dr. D ygoń k tó ry  d z is ie jszeg o .

Adria: „Burza o b rz a sk u "
Apallw „ K a ta r z y n a  W ie lk a "  
A tlantic. ..Jencie G erhard"
Dom Żołnierza: „ O n  i jeg o  s io s t r a "  
Muzeum; „ P od  dachami P a r y ż a "  
Promień: „D o broczyńca  ' ludzkości"  
„Dziwna przygoda Klipa i F la p a "  
Sionko: „ S t o  metrów m iło ś c i "  
Sztuka „Nie będzieaz kurtazaną ’ 
Ś w it : „ P r z y b łę d a "
U ciecha „P ap ryk a"
Wanda: „B u rza  o brzasku "

I t A D J O
PiąteK  9 lu teg o  1934

UlBrzpi polar w fiadziszowie

j u i c z e  spraw a H erm a.

się dowiadujemy W ydzia ł  G ier  
i Dyac. P Z P N  prowadzi nadal  doch o
dzenia w dwóch sprawach a r„i m ó 
wicie w kw est ji  znanej  afery; podwójne 
podpisanie i zgłoszenie g r a c t a  H e r i iz a ,  
w k tó r e j  z am ieszan e  są podobno wy
bitne o s o b is to śc i  w naszem piłkarstwie, 
oraz  inni g r a c z e  sp o rtow i a nadto w 
spraw ie wyjazdu rep rezen tac j i  w arszaw 
sk ie j  do G d a ń sk a .

W  te j  os ta tn ie j  chodzi o to, że m ię 
dzy kierow n ictw em  a graczam i do
chodziła do bardzo przykrych konflik
tów. O b ie  te k w e s t je  b ę d ą  niebawem 
załatwione.

L o s  z a k u p i o n y  
w n aj szo ząś li w szej  
k o l e k  t u r z e

„D  A  R “
Kraków, Karm elicka 8
m o ż e  C i  z a p e 
w n i ć  d o b r o b y t  n a  
c a ł e  ż y c i e .

W alne Z g ro m a d z e n ie
„Siła“

Z R K S

D o r o c in e  W a ln e  Z grom ad zen ie  Z. 
R .  K . S .  „ S i ł a "  odbędzie  się  w dniu 
25  lutego br. o godz. 15-te j  w lokalu 
klubowym przy ul. Miodowej 3 9  I. p. 
W  r a z ie  braku kosapletu odbędzie  się 
następnie  WZ. w tym samym dniu i lo 
kalu o godz. 16 bez względu na i lość  
obecn ych .

Samobójstwo inżyniera
W  więzieniu karnym  w G ru 

dziądzu p o p e łn ił sam obójstw o 
przez pow ieszenie się w c d i  
w ięziennej inż. Zalew ski o d sia 
d u jący  k a rę  cz tero le tn ieg o  w ię
zienia za szp iegotsw o g osp od ar
cz e , na rzecz  jed n eg o  z państw 
o ścien n y ch .

Nadużycia w Izbie Skarbow ej

Przed  sądem  okręgow ym  w 
Poznaniu  rozp oczął s ię  w czoraj

W czo ra j w ybuchł groźny  po
żar w R adziszow ie koło K rako
wa, k tóry  o b ją ł 20 budynków i 
zagrażał zniszczeniem  ca łe j wsi.

Na a larm u jącą  te legraficzn ą 
w iadom ość na p o le ce n ie  p rtzy - 
d en la  m K rakow a dra K aph- 
ck ieg o , n aty ch m iast w yruszyła 
straż p ożarn a na ratunek zagro
żonej wsi.

D zięki wysiłkom  krakow skiej 
straży p o żarn e j udało się ogień  
zlokalizow ać. Pastw ą pożaru pa
dło 10 domów, 6  sto d ó ł oraz 
zabudow ania g osp od arcze.

C iężk o  poparzonych zostało  
6 osób , przyczem  najcięższe 
obrażenia poniosła  16 letn ia W ik- 
torja  K rzyw oniów na, k tórą  k ra 
kow skie pogotow ie ratunkow e 
przew iozło  w beznadziejnym  
stanie do szp ita la  św. Ł azarza .

P ożar pow stał w zabudow a
niach położonych niedaleko bud- 

[ ki k ole jow ej u przejazdu  przez 
tor.

Proces zajścia  
łapaaow ski e

S t r a s z l i w a  z b r o d n ia  szofera  j k r a d z ie ż e  i a r e s z t o w a n ia

Tuż pod W arszaw ą w pobliżu 
szosy  w ilanow skie j, w m iejscu
oddalonem  o jakieś 150  metrów 
ro g a tk i b elw ed ersk ie j znaleziono 
zw łoki m łod ej k o b iety  z k ilk o 
ma ranam i postrzałow em i.

T a jem n icza  k ob ieta  została  
przed śm iercią zniew olona —  na 
rękach  je j ,  tw arzy i p ieisiach  
znaleziono liczne ślady zad ra
pań —  dowód stoczo n ej walki.

W  dwie godziny p óźn ie j w 
parku hr. M arty K rasiń sk ie j, 
przy ul. Puław skiej 113, znale
ziono zw łok i m łodego m ężczy-

p ro c e s  o w ielo tysięczne nadąży- z n Y> k tó ry  popełnił sam obójstw o
c u  w lV-tym  urzędzie sk a rb o 
wym w P oznaniu . W  ch a ra k te 
rze podsądnyeh zasiedli Edward 
B ry k iert, b . naczeln ik  lV -g o  
urzędu skarbow ego, oraz S te fa n  

' P ią tk a  i S tan isław  M inasiew icz. 
S ąd  w ezw ał kilkunastu świadków

„ P R A C  A “
B I U R O  P R Z E P I S Y W A N I A  
i powielania na maszynach 

K r a k ó w ,  S ł a w k o w s k a  2 8 ,  I .  p
Kura kom pletny nauki pi
sania  ua maszynie 11 zl.

CZYTAJCIE najciekawszą 
powieść ostatnich ciaiów
p. t. Piękna Dalmatka

strze la jąc  do sieb ie z rewolweru
Śled ztw o  poszło  szybko na

przód. U stalono n astę p u jące  
f a k ty :

S te fan  C hału p czak , m iał lat 
21 , b y ł szo ferem . O fia ra  jeg o  
A niela D ziankow ska, miała lat 
2 5 , b y ła  słu żącą .

C hału p czak  poznał D ziankow - 
sk ą  na jesien i ub. roku w ten. 
sam em  m iejscu, gdzie p op ełn ił 
sam obójstw o.

Ja k  ustalono, C hałupczak 
w ziąw szy sam ochód sw ego c h le 
bodaw cy p o je ch a ł do D ziankow - 
sk ie j, p rop onu jąc je j p ó jście  do 
teatru .

C h ału p czak  zaw iózł swą w y
braną za m iasto i tam po zn ie
woleniu ja j zastrze lił ją  a na
stęp nie zw łoki p od rzu cił, a sam 
p op ełn ił sam obójstw o.

1 D eic ier Izaak, zam. w K ra k o 
w ie przy ul. R a jtan a 10, zg ło 
s ił na p o lic ji, że w czoraj m ię
dzy godz. 16 a 17, sk rad ł mu 
nieznany spraw ca z ganku Iii. 
p iętra  1 koc w art. 100  zł.

P olic ja  krakow ska areszto w ała  
Jaw orsk iego  P aw ła, lat 50, zam. 
w R och oczow ie pow. C zortków , 
za kradzież kapelusza w art. 10 
z ło ty ch  na szkodę Jo zu eg o  T ei- 
telbaum a, zam. przy ul. M iodo
w ej 1 1 .
W  m o m e n c i e  ś lu b u

-  C T J  p o w i ł *  s y n a
N iezw ykła przeszkoda „w yło

n iła "  się w dniu w eselnym  pan
nie m łodej S . S ., lat 20 . z Ko- 
rzeńca. W  m om encie, w którym 
się w ybierano do ślubu, panna 
m łoda pow iła syna. W  k on sek 
w encji tego  zaniechano wyjazdu 
do kościo ła  (a le  nie uczty w e
s e ln e j!) , natom iast po cz te re ch  
dniach o d było  się w szystko już. 
w tem pie iśc ie  am erykańskim . 
W  niespełna bow iem  godzinie 
o d był się ślub panny m łodej, 
ch rz est czterod n iow ego syna 
m łodej mamusi, udekorow anego 
w eselnym  bukiecikiem  i u czest
n icz ą ce g o  w u roczy sto ści ś lu b 
nej.
Z t e a t r u  im. Ju l.  S ło w ack ieg o

Dzisiaj w p ią tek ,  na przedstawianiu 
popularoem, dla afer pracow niczych i 
ro bo tn iczych ,  p« raz 10-ty , niezwykle 
in teresu jąca  i zabawna kom edja  A. S ło 
n im skiego  „R odzin a" .

W czoraj ro zp o częła  się w s ą 
dzie ap elacy jn ym  w K rakow ie 
przed s. a. drem  C iaślew skim  
rozpraw a o znane za jścia  w Ł a 
panow ie w dniu 5 czerw ca 1932 .

Epilogiem  teg o  za jścia  by ł 
14-dniow y p ro ces przeciw ko 16 
w łościanom  między którym i znaj
dow ały się rów nież i kobiety , 
k tóry  się  o d był w październiku 
ub. r. W yrokiem  sądu zostali 
skazani; F ran ciszek  S to c h e l na 
karę 15 m iesięcy , F e lik s  Sm o ter 
na rok, A n ton i D ziu bek  na rok, 
F ra n c isz e k  Z acharjasz na 7 m., 
M arja Heimo na 6 m., S te fa n ja  
Sato łow a na 6 m ies., A n n a B a 
brał na 10 m ies., Ja k ó b  H ejm o 
na 6 m ies., F ra n cisz ek  R yba na 
rok i A n d rze j Kubow icz na 7 m. 
w ięzienia. P o n ad to  w stosunku 
do w szystkich  skazanych orze
czono utratę praw obyw atelskich  
na przeciąg lat 5-ciu. R e sz tę , to 
znaczy 6 o sk arżon y ch  uniewin
niono.

R ozpraw ę odroczono do dnia 
19 lutego.

K r a s c ó w .  G o d i .  11 .50  W iad o m o śc i  
b ieżące ,  11 .57  Hejnał, 12 .05  K on cort .  
12.30 W iad m eteo r . ,  12 .55 Dziennik 
południowy 15.25 W isd o m o śc i  gag p o 
da, cze, 15.55 Gram ofon, 16 55 K o n cert  
solis tów, 17 .50  „ 1 0  minut o t e a t r z e "  
18.00 O d czy t ,  19.05 Rozm aitości ,  19.20 
w e e k e n d ,  19.25 Fe l je to n  19.40 W ia-  
domości sportowe, 19.47 Dziennik wie
czorny, 2 0 .00  O dczyt,  20.05 P o g a d a n 
k a  muzyczna, 20 .15 K o n cert ,  22 .40  
Muzyka, 23.00 W ia d o m a ic i  m eteor .

D y ż u r  n o c n y  a p t e k  <
A p t e k *  pod Złotą  Głow ą Rynek GL 

15, pod T rz e m a  K oronam i R e to r y k a  1, 
C z te r n a s tk a  I nbicz 7, S t r a d o m  6, im 
Król, Jadw ig i  K arm elicka 9.

P od gó rze  pod Hygeą Kalw ary jsk a  27.

Nocne dyżury lekarskie
w dniu 9 b m.

Dr. I. H ochbaum  nl. D w e r n ic k ie ? *  4 
teł . 140-46,  dr. H . Krasoń. A le ja  3 -go
Maja 5, dr. S t .  K łeczek  S zlak  6, 
Z K urz Dębniki S a n d o m ie r sk a  5 
116-40.

dr.
tel ,

Krwawy dramat na tle 
zazdrości

Sensacyjny zwrot w pro
cesie  knmuni stycznym
W trw ającym  od pięciu  ty 

godni wielkim  p ro cesie  kom u
nistycznym  przed przysięgłym i 
w K rakow ie zaszed ł w czoraj sen 
sacy jn y  zw rot. M ianow icie prok, 
dr. Szyp u ła co fn ął osk arżen ie  
przeciw  M ichałow i M irce i C ha- 
sklow i Sandbankow i, w ypu
szcza jąc ich na w olność.

P ro ces dalszych oskarżonych  
ma się  ku końcow i. W yroku na
leży s ię  spodziew ać na p o cz ą t
ku p rzyszłego tygodnia.

Zam ieszkały  w domu przy ul. 
S trz e le c k ie j 2 1 , w W arszaw ie 
L eon ard  B ied zińsk i, dzierżaw ca 
kauyna w ojskow ego, po gw ał
tow nej sp rzeczce  ze sw ą przy 
ja c ió łk ą , Jadw igą O lech n ow ską, 
ch w y cił z# rew olw er i strzelił 
k ilkakrotn ie , raniąc ją  w okolice 
klatki p iersiow ej, brod y , czoła 
i ręki. G dy O lechow iczów na 
padła, b ro cz ą c  krw ią, Bredziń-

Walka o obniżkę kom ornego  
1 w strzym anie ek sm isyj

Tow . zrzeszenia ochrony  lo 
katorów  i su b lo k ato ró w  w K ra 
kow ie w ystosow ało do prezyd- 
jum Rady M inistrów p ro śb ę w 
sp raw ie obniżenia kom ornego, 
W  prośbie te j Zarząd T o w arzy 
stwa zw raca uw agę na fa k t, że 
wielu m ieszkańców  z powodu

ski ostatn ią kulę w pakow ał s o - ! dozw olonych już eksm isyj ma
bie w sk ro ń . S tr z a ł był śmier 
ta in y .

R anną O lechow iczów nę p rze
w ieziono do szpitala n« Pradze. 
S tan  je j je s t  b. c ięż k i.

B red ziński by ł zazdrosny o 
swą p rzy jació łk ę  i pod wpływem 
zazdrości s trz e lił do niaj, po
czem  p op ełn ił sam obójstw o.

Dentysta
ANTONI KORNIK

p r z e p r o w a d z i ł  s i ę  
na ul. F lo r ja ó s k ą  29 , I. p., fro n t
i uprzystępnia każdemu pomoc deuty- 
ezoą. K orona platynowa 2 5  xl. , i ło ta  
(dukat) 20 zł. plom ba 5 sł .,  ząb w kau- 
czulcn 6 zl. Miarą zdrowia, zdrowe zęby.

się znaleźć bez dachu nad g ło 
wą. A  zatem  zachod zi p otrzeba 
przedłużenia czasokresu  przew i
dzianego ustawą z dnia 7 lis to * 
pada 1931 roku conajm niej na 
dalszy jed en  ro k . W  d alsze j 
cz ę śc i p ety cji uzasadniona je s t 
potrzeba obniżenia kom ornego o 
taki p ro c e n t, o ja k i spadły  za
robki i dochody lokatorów .

W  końcu zarząd T o w . p ro si 
o rozszerzen ie m oratorjum  m ie
szk an iow eg o, uchw alonego w 
zasadzie ty lk o  bezrobotn ym , re 
jestrow anym  także na sam oistn ie 
p racu jący ch  w olnych  zaw odach 
przem ysłu , kupiectw a i rzem io
sła  bez względu na zajm owany 
przez nich lokal, czy  m ieszk a
nie po w ykazan u i spraw dzeniu 
zubożenia.

R E D A K C JA  i A D M IN IS T R A C JA ; K raków  ul. Na G ródku 2 — T e le fo n  173 -0 2  (od  godz. 8 — 11 w p oł.)

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : w K ro n ice  k rak o w sk ie j ca ła  strona 800  z ł«  pół stron y  5 0 0  zł. 1 w iersz, mm. 50  gr. D ro b ae 15 gr. za w yraz.

Odpowiedzi*loy edaktor I wydawca : AHrad Kwiatkowski. Drukarnia Monopol. Kraków. Na Gródka 3L


